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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 

z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 
tecznych. 
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Telegramy pism wiedeńskich o mityngu 


W sprawozdaniu z czynności Wydziału kra- | yowskim donoszą, że wprawdzie dyskusji 


jowego za czas od 1. stycznia 1976 do 30. kwie- 
tnia 1877 r. czytamy wielce ciekawe szezegóły 
v naszych szpitalach w Galicji. 

I tak, w skutek bardzo licznych ulepszeń 
w szpitalu lwowskim, stosunki zdrowotne stają 
się z każdym rokiem lepszemi, a pod względem 
leczniczym szpitali ten w porównaniu z innemi 
szpitalami nietylko w Austrji, ale i z zagra- 
nicznemi, przedstawia nadzwyczaj korzystne re- 
zultaty, gdyż z porównawczych wykazów dzie- 
więciu wielkich szpitali widzimy, iż w szpitalu 
lwowskim 

procent śmiertelności jest najmniejszy, 

procent wyzdrowienia największy, 

procent nieuleczonych najmniejszy, 

czas leczenia chorych najkrótszy, 

koszt na leki bardzo mały, 

koszt dzienny utrzymania jednego chorego -— 
najniższy, z wyjątkiem jednego szpitala we Wro- 
cławiu, z którym stoi nemal na równi, 

W Krakowie pawilon dla obłąkanych, dwa 
pawilony dla chorych i pawilon administracyjny 
już są ña ukończeniu 

W lwowskim i krakowskim szpitalu wpro- 
wadzono gazowe oświetlenie, 

Budowa szpitalu kulparkowskiego została 
ukończoną. 

Szpitale prowincjonalne rozwijają się stale. 
Ilość chorych, szukających opieki szpitalnej, od 
chwili przejęcia kosztów leczenia ubogich na 
fundusz krajowy, wzmogła, się znakom'cie, tak 
że już w niektórych szpitalach, zwłaszcza w po- 
rze zimowej, brak miejsca czuć się daje. Z ure- 
gulowaniem obsługi lekarskiej i polepszeniem 

ielęgnowania chorych, śmiertelność w tych za- 
REN zmalała bardzo znacznie. 

Wydano instrukcję dla zarządów szpitali 
powszechnych, która uregulowała i ujednostajniła 
manipulację, a w skutek tego bieg spraw admi- 
nistracyjnych i gospodarskich stał się sprężystym 
a kontrola znacznie się ulepszyła z wielką ko- 
rzyścią dla zakładów. Wydano wykaz ruchomości, 
jakie powinny znajdować się w każdym szpitalu, 
z oznaczeniem, na jak długo służyć mają, jako 
normę ekonomicznego zawiadywania efektami 
szpitalnemi. Ze względu, iż żywienie chorych 
we wszystkich szpitalach zaprowadza się we 
własnym zarządzie, wydano odpowiednią normę 
żywienia chorych. Lekarska część została zre- 
organizowaną. Poprzednio wszystkie posady se- 
kundarjuszów w szpitalach prowincjonalnych były 
zajęte przez chirurgów. Dziś młodzi lekarze 
posiadający wszystkie kwalifikacje, garną się do 
szpitali i już w trzech zakładach (w Jaśle, 
Bochni i Rzeszowie) sekundarjuszami są dokto- 
rowie medycyny. 

Koszt na leki w skutek oszczędnej admini- 
stracji wszędzie zmniejszył się niezmiernie. Ilość 
zmian bielizny jest dostateczna, Wszędzie za- 


nie było i nadesłanego z prowincji telegrafem 
akcesu nie odczytano, 4 powodu zakazu rządo- 
wego, ale mityng się odbył w istocie, gdyż p. 
Groman odczytał rezolucję, a zgromadzenie en 
bloc ją przyjęło jednomyślnie. Przyznają też, że 
zebranie było bardzo liczne. 

Tymczasem Gołos podaje telegram z Wie- 
dnia, że mityng ten był wymierzony przeciw — 
Turcji. Nawet Słowo na zmyślniejsze kłamstwo 
zdobyć by się nie moglo. 

Dokładnego sprawozdania o mityngu zà- 
grzebskim dotychczas niema. Nie obyło się bez 
starcia różnych frakcyj kroackich i serbskich. P. 
Vinkowicowi obecni Serbowie mówić nie 
dali, przerywając krzykami szalonemi, aż mowca 
ujrzał się zniewolonym zawołać: „To hańba, że 
w stolicy Kroacji nie wolne mówić po kroaeku 
i trzymać się polityki kroackiej!* Wojnowiez, 
Dalmatyniec, brat znanego posła, rozbierał przy- 
szłość Kroaeji: „Nikt nie obroni Kroacji, jeżeli 
ona sama bronić się nie będzie. . Nie obronią 
jej ani Moskale ani Bułgarzy, aui Serbowie i 
Grecy. Bośnia i Hercegowina muszą być przyłą- 
czone do Kroacji, inaczej położenie Kroacji bę- 
dzie niebezpieczne. Należy przyłączyć oraz Dal- 
mację, a to z powodów politycznych i ekono- 
mieznych.* 

Największe wrażenie wywarła mowa Fol- 
negowicza: „Musimy potępić nierząd turec- 
ki, gdyż z jego winy Europa jest ciągle od stóp 
do głów uzbrojona. Dlatego błogosławimy orężo- 
wi, podniesionemu dla wyzwolenia Słowian. Prze- 
to jednak wcale się nie oświadczam za pan- 
slawis mem, owszem potępiam go, bo są 
zanim tylkocei którzy własną siłą 
utrzymać się nie mogą. Wyzwolenia Sło- 
wian bałkańskich pragnę dlatego, że koniecznem 
jego następstwem będzie przywrócenie Trójjedy- 
nego królestwa, które znowu byłoby rękojmią 
pokoju u Bałkanów. Co się tyczy Węgrów, ubo- 
lewam, że sądzą, iż z upadkiem Turcji także Węgry 
by runęły. Mylne to zdanie, gdyż wtedy ustałoby 
jedynie zwierzchnictwo Węgier nad Kroacją.* 

Mityng nie był liczny; z prowincji tylko 13 
telegramów nadeszło. Obecnych było kilku dzien- 
nikarzy moskiewskich — którzy zapewne z bar 
dzo kwaśnemi minami odeszli, 

Czy się odbył mityng lublański, czy zaka- 
zany został, niemamy wiadomości. Fremdenblait 
zachęcał rząd do zakazu tem, że „te demonstra- 
cje i tak chybią swego celu, ale ludność poru- 
szają i gdyby ićh dopuszczano, zaszczepiałyby 
waśń w Przedlitawii. „Oto argumenta | 


Otwarcie sejmu. 


Ruch umysłów w narodzie jest tak o- 


prowadza się żelazne łóżka, które przyczyniają |żywiony, że nie potrzebujemy rozwodzić się 


się do większej czystości. 

` Budynki szpitalne polepszają sią nieustan- 
nies W Białej, Przemyślu i w Zółkwi stanęły 
piękne nowe budowy. W Kołomyi, Podhajcach, 
Samborze, Stanisławowie i Zaleszczykach roz- 
szerzono zakłady. W Stryju budują nowy szpi- 


nad ważnością chwili, w której sejm nasz 
przystępuje do pracy. Nowy sejm, nowy 
marszałek, ferje parląmentarne w całych 
zresztą Austro-Węgrzech, i ważą się losy 
Europy a w niej nie w poślednim rzędzie 


tal. -W Sanoku i Sokalu zebrano już znaczną |losy tej, o której nam obok wiary przede- 


część potrzebnych sum na budowę i wkrótce do 
niej przystąpią. Prawie wszystkie szpitale pro- 
wiuejonalne posiadają piękne ogródki dla odpo- 
czynku rekonwalescentów. Wszędzie, o ile moż- 
ność pozwalała, ulepszono ogrzewanie i wenty- 
jeg, W Białej szpital jest oświetlony gazem. 
W Przemyślu, ze względu na to, że osoby do- 
statnie często szukają opieki szpitalnej, urzą- 
dzono pokoje dla pierwszej i drugiej klasy. 
Wkrótce tożsamo będzie zrobione w Stanisławo- 
wie. 

Nie mają jeszcze budynków swoich i muszą 
mieścić się w najętych, Szpitale w Rzeszowie, 


Brzeżanach, Drohobyczu, Sanoku, Stryju i Wado-| 5 


wicach. Nędzne budynki posiadają Brody, Nowy 
Sącz, Sambor i Tarnopol. | 
Wyciąg ten dowodzi, ile dobrego, i to w cza- 


wszystkiem chodzi — Ojczyzny. Przytem 
mnóstwo starych i świeżych potrzeb i ży- 
czeń tej prowincji, których załatwienie jest 
konieczne. Nie ma przeto wątpliwości, że 
posłowie z podniosłem jak nigdy dotąd u- 
czuciem wstąpią do sali sejmowej i pod je- 
go wpływem do końca obradować będą, 
końca niestety zbyt bliskiego. 

O nieboszczyku sejmie poprzednim le- 
piej zamilczeć wolimy. (Gdyby go nie roz- 
wiązano, byłby podobno umarł na marazm. 
Sejmowi nowemu przybyło trochę sił świe- 
żych , uszczuplał ballast, zmalał żywioł, 
wszelkiej spokojnej pracy krajowej wrogi. 


sie stosunkowo bardzo krótkim może zrobić auto-!Są to okoliczności, które tem większą odpo- 


(Ciąg dałszy). 


dla sprawy polskiej, i zyskania przez to czasu. 
Pewne one były, iż jeżeli w pierwszych chwi- 
lach rozbudzonego zapału w ludach dla sprawy 
polskiej, uda im się powstrzymać je od czynu, 
i sprawę polską na drogę dyplomatyczną wpro- 
wadzić, zyskają one tyle czasu, iż w ciągu one 
go powstaną zajęcia i wydarzenia, które uwag 
ludów od sprawy polskiej odwrócą, i zapał dla 
niej ostudzą ; sprawa ta skutkiem długiego i bez- 
owocnego jej traktowania spowszednieje, car 
wśród przeciągających się rokowań, będzie miał 
zupełną swobodę użycia całej swojej potęgi do 
zgniecenia powstania, a nawet i wytępienia bun- 
towniczego narodu, który niespożytą dotąd swo- 
Ją potęgą moralną, i ponawiającemi się usiłowa- 
niami do wyswobodzenia się zakłócał spokojność 
wszystkich rządów. Według więc ułożonego pla- 
nu odpowiednio do powyższego wyrachowania, 
mającego na celu złudzenie ludów, a zostawienie 


pn. (2a pastwę carowi Polski, Ludwik Napoleon i 
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zawezwane przez niego gabinety angielski i au- 
strjacki, każdy z osobna w pierwszych dnia mar- 
ca 1863 r. przedstawili carowi w treści najoglę- 
dniejszej, iż bieg wypadków w Polsce niepoko- 
jąc Europę i wymaga załatwienia onych. Nie szło 
albowiem gabinetom podającym noty o podanie 
ręki pomocnej narodowi polskiemu, o położenie 
tamy barbarzyńswu moskiewskiemu hańbiącemu 


ludzkość, ale jedynie o obałamucenie opinii pu 
blicznej, ię. 


Śuia 1863 r., wystosowanej jako odpowiedź na 
notę austrjacką z d. 12. sierpnia, iż w czynno- 
ściach swoich zależy od Boga i sumienia swego, 
przeto w dopełnianiu obowiązków względem lu- 
dów władzy jego podległych, i wykonania praw 
swoich monarszych, niema żadnego powodu tłu- 
maczenia się Europie. Minister spraw zagranicz- 
nych franeuzki Drouin de L'huys, w depeszy 
przesłanej 22. września 1863 margrabiemu Ca- 
vore, sprąwującemu interesa- Francji w Londy- 
nie donosząc 0 tej odpowiedzi, ograniczył się na 
wyrażeniu ubolewania, raz, iż w skutku niej 
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umiejętnie i sumiennie kie-j 


We Lwowie, Sroda dnia 8. Sierpnia 1877. 


wiedzialnością ten sejm nowy obarczają. 
Wszelako ludzie czynu tem usilniej pracują, 
im większa cięży na nich odpowiedzialność, 
bo w miarę odpowiedzislności wzmaga się 
zasługa i możność służenia sprawie pospo- 
litej. | 

Wydany powyżej wyrok o sejmie po- 
przednim wcale jednak nie dotyczy Wydzia- 
łu krajowego, którego kadencja także upły- 
wa. Gorliwość jego i dobra wola zasługują 
na wszelką pochwałę, a sakeesami, jakie 0- 
siągnął, zapisał się na zawsze w pamiści 
kraju. A sukcesa te osiągnął on wśród stó- 
sunków najniepomyślniejszych — przy bra- 
ku egzekutywy, przy apatji ogółu, przy czę- 
stem zamiarów nieraz najlepszych krzyżo- 
waniu właśnie przez sejm. Że pominiemy 
cały szereg zasług Wydziału krajowego, mu- 
simy przecie podnieść, że nawet słynna ad- 
ministracja pruska nie mogła by się popi- 
sać takiemi sukcesami jak on pod względem 
zarządu dróg i szpitalów. W obronie praw 
i potrzeb kraju Wydział krajowy stawał 
każdego czasu i śmiało — gdzie inaczej nie 
można było, przynajmniej drogą protestów 
i memorjałów. Cały stos przedłożeń i spra- 
wozdań — a niektóre z nich są pomuiko- 
wej prawdziwie wartości — poświadezy no- 
wemu sejmowi o duchu jego i pracy. 

Nowy marszałek obejmuje laskę po mę- 
żach, którym już przy wstąpieniu na ten 
urząd wielki towarzyszyło zaufanie powsze- 
chne i cześć kraju. Nowego marszałka wita 
kraj z niezłomną otuchą, że to zaufanie i 
tę cześć zdobędzie on sobie jako nmieprzy- 
stępny zniechęceniu i przejęty patrjotyzmem 
naczelnik samorządu i pośrednik wobec rzą- 
du i korony. Dla mężów silnej woli, ja- 
snych celów i prawego charakteru położenie 
takie jest najpożądańszem i do najtrwalszej 
sławy daje podstawę. 
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Jakie stanowisko sejm zająć powinien 
w obecnej właśnie dobie politycznej, jakie 
na nim polegają nadzieje i obowiązki jako 
jedynego politycznego tej ziemi reprezentan- 
ta urzędowegą, na którego *zwrócone są oczy 
świata politycznego — dzisiaj nie podnosi- 
my, bo jużeśmy to podnosili i jeszcze ob- 
szernie podniesiemy. 

Co się tyczy prawodawczych i admini- 
stracyjnych prac sejmu, należy z całym 
przypomnieć naciskiem, a posłowie powinni 
uważać jako rzecz sumienia, że czasu do 
pracy jest mało, ale jest pracy mnóstwo, że 
zatem pracować należy tak jak ludzie wy- 
trawni zawsze pracują, a zwłuszcza w bra- 
ku czasu dostatecznego. W zebraniach po- 
ufnych i w komisjach należy rozebrać 
wszystkie poprawki i ewentualne wnioski, 
itam ze swemi poglądami i życzeniami po- 
[słowie udawać się powinni — a nie do- 
piero w toku rozpraw w pełnej Izbie wyry- 
wać się jak Filip z Konopi, plątać, zawi- 
chrzać obrady i czas nieoceniony zabijać 
poprostu. Należy też zapobiedz gadalstwu. 
Z nawału zadań należy wybrać te które są 
pilne i które załatwić można, a resztę od- 
łożyć natychmiast. Należy też otwarcie za- 
remonstrować przeciw temu »t>pniowemu o- 
krawywaniu c'asu na prace sejmu, które 
wreszcie nawet spraw, odnoszących się do 
dziur w mostach, załatwiać nie pozwoli. 
| Ważność doby obecnej. zagłuszy zapə- 
wne mizerne ambicyjki a rozwinie ambicję 


znikła wszelka nadzieja nakłonienia Moskwy do 


cja niezdołały postępowaniu swojemu nadać po- 
żądanej sknteczności, lecz nie my stali na za- 
wadzie, aby ich zdaniu zapewnić nieprzepartą 
powagę postanowienia zbiorowego“, Ustęp osta- 
tni tej depeszy, która miała figurować na stole 
Izb francuzkieh, miał na celu zwalenie niepo- 
wodzenia dyplomatycznego i wydanie Polski na 
zagładę, na dwa iune mocarstwa, i miał służyć 
jako dowód szczerych chęci rządu  fiancuzkiego 
dla sprawy polskiej. Tymczasem nie dla braku 
zgody pomiędzy gabinetami, tak obłudnie w swej 
nocie wyrażał się minister franeuzki, ale owszem 
W U ścisłej zgodności interesów wszystkich 
gabinetów ' Polska musiała być poświęconą na 
tup carowi, bo jej tryumf byłby stanowczym oba- 
lenieiu despotyzmu w Europie, którego właśnie 
utrzymanie jest głównem zadaniem polityki sta- 
rego porządku, wyobrażanej przez dyplomację. 

Pomimo odpowiedzi danej 7. września 1863 
roku przez rząd moskiewski trzem dworom, sta- 
nowczo ZAprzeczającym prawa mięszania się do 
spraw wewnętrznych Moskwy, za jaką spodobało 
się uważać gabinetowi petersburgskiemu walkę 
jego z narodem polskim; dwory te dla utrzyma- 
nia w obłędzie ogółu. nie zaniechały jeszcze po- 
zornych między sobą rokowań, eo do kroków 
przedsięwziąć się mających przeciw Moskwie w 
obronie Sprawy polskiej, oresponeencja ta dy- 
plomatyczna zakończoną została nareszcie notą 
gabinetu londyńskiego 20. października 1863 r. 
do rządu moskiewskiego, godnie odpowiadającej 
całej: tej, grzes: skierowanej do wyprowadzenia w 
pole opinii publicznej, a do odjęcia wszelkiej 
możliwej pomocy narodowi polskiemu. 


—>— ERA B_ | > — 0EZ M A O O o O ‘o 


no, i nim ów zaptia był gotowym do podróży, 
minęło więcej jak 3 godziny, i podróży zamie- 


szlachetną, i pierwsza już sesja nada sej- 
mowi impuls, który całą kadencję zapisze 
we wdzięcznej kraju pamięci. Co daj Boże! 


4. teatru wojny. 


Naddunajski teatr wojny. 


Neue fr. Presse podaje następujące sprawo- 
zdanie swego korespondenta o iureckiej opera- 
cyjnej armii, datowane z biwaku pod Kadikiój 
d. 13. lipca: 

„Po odesłaniu ostatniego listu na Warne, 
postanowiłem udać się do tureckiej operacyjnej 
armii nad Jantrą ; chciałem bowiem być świad- 
kiem bitwy, której w najbliższych dniach spo- 
dziewano się nawet w wojskowych kołach. Po- 
wszechnie było wiadomem, iż znaczne tureckie 
wojska rozstawiły się nad Jantrą, iʻże muszir 
Achmed Ejub basza, który T. lipca do Ruszezu- 
ku przybył i objął komendę nad wspomnianą 
armią, d. 8. już przeniósł swą główną kwaterę do 
Trstenika. Wywiadując się 11. wieczór, gdzie 
jest główna kwatera, zdziwiłem się niepomału, 
gdym się dowiedział, iż Achmet Ejub zawsze 
jeszcze w Trsteniku przebywa. Według mego 
zdania winna była turecka operacyjna armia, 
tak ze względu na ogólne położenie jako też 
szczególniej z powodów taktycznych, bronić linii 
Jantry, a Bielę przeznaczyć na centrum. Uwa- 
żając to zdanie za uzasadnione w znanych mi 
taktycznych i strategicznych- stosunkach, nie 
prędko mogłem zrozumieć dlaczego główna kwa- 
tera cofnęła się-na 30 kilometrów od właściwe- 
go obronnego frontu, Zresztą szło mi głównie o 
to, aby się dostać do głównej kwatery i być na- 
ocznym świadkiem pierwszego znaczniejszego 
spotkania. Dnia 12. lipca z rana uprosiłem 
Achmeta Kaisserli baszę o dodanie mi jednego 
zaptii; nim mię jednakże do niego przypuszezo- 


rzouej nie mogłem rozpocząć wcześniej jak 0 
w pół do 9. rano. Oprócz zaptia miałem Jeszcze 
Czerkiesa, który pełnił n mnie służbę maszta- 
lerza, 

Od Lewant-Tabia założono w ostatnich 
drogę wojskową bezpośrednio do doliny Lomu 
prowadzącą, której nżywały wojska na zachód 
idące, a szczególnie artylerja i pociągi, aby o- 
mijać żle brukowane ulice Ruszezuka. Droga ta 


zchodzi z pagórków po prawej stronie w wązką į 


dolinkę, którą postępuje do Dolab, tutaj prze- 
chodzi most na rzece, wspina się na przeciwle: 
głe pagórki i w pobliżu Firgos-Tabia wchodzi 
w gościniec Ruszezuk: Trstenik-Biela. 

Rzeka Lom w średnim i dolnym swym bie- 
gu jest na 80 do 100 kroków szeroką i obecnie 
prawie wszędzie można ją przejść w bród. Pa 
górki po obydwu stronach rzeki są na 400 de 
500 metrów wysokie, bardzo Spadziste i często 
skaliste i w podnóżu swem tak ścieśniają doli- 
nę, iż droga ponad rzeką ma zaledwie sześć 
metrów. Nawet w miejscach, gdzie dolina jest 
szerszą, musiano drogę wrzynać w pagórki. Z 
powodu tak osobliwego położenia doliny, można 
wojska i pociągi używać jedynie na tych nie- 
wielu komunikacjach, które ją przerzynają. 

Po podróży, która trwała pięć kwadra nsów, 
dostałem się na gościniec Ruszczuk-Biela, w po- 
bliżu Pirgos-Tabia, i znowu się zdziwiłem, spo- 
strzegłszy, że załogi widzialnych już fortów Ru- 
szezuka stały za swą w kozły ustawioną bronią, 
że na 1.000 do 1.500 kroków poza najbardziej 
wysuniętemi fortami ustawiono forpoczty i wi- 
dety, i że wreszcie zwiuięto zewnętrzny obóz. 
W tem wszystkiem widziałem atoli jedynie tyl- 
ko chwalebną troskliwość o bezpieczeństwo i o- 
bronny stan' miejsca, ale mie wyprowadziiem z 
tego żadnych dalszych wniosków. « Dorgłębszych 
spostrzeżeń powinna była mnie jednakże spowodo- 
wać ta okoliczność, iż od chwili przejścia przez 
najbardziej wysunięte linie forpoczt, podczas 
trzechgodzinnej prawie podróży, nie spotkałem 
ani jednej istoty ludzkiej; a przecież podróż mą 
odbywałem na głównej drodze, która bezpośre- 
dnio łączyła tak ważny punkt jak Ruszczuk z 
armią turecką nad Jantrą skoncentrowaną. Dro- 


dencji względem Polski na to jedynie, „la 
nią dyskutować, wyraził zarazem zadowolnienie 
swoje z danego mu zapewnienia, iż car nie prze” 


Frzedpłaię i ogłoszenia przyjmij 

We LWOWIE bióro ańministrxcji „Gazety 
Narodowej“ Plac Halicki w pałącu vt. 
Ulanieckich. Ogłoszenia w VABTZE raig- 
muje wyłącznie dla „Gazety Ner“ a; 
Adama, Correfour de la Croix, Rouge 2. p 
ratę zań p. pułkownik Raczkowski, Nasbcug 
sonniere 38. W WIEDNIU pp. Haaserstein èt W 
nr. 10 Walliischgasse, A. Oppelik Stadi, St 
2. Rotter et Cm. I Riexergasse 13 i Q 
Cm. 1. Mazxiwilienstràsse 3. W FRANK 
Menem w Hamburga pp. Hesseusteis st V : 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłutą o 0i 

od miejsca objętości jednego wiersza Grebi; * rc 
kiem. Listy reklamacyjne nieopiecząt 
ulegają frankowaniu.  Mannskrypia 
zwracają się, lecz bywają nuzczcne. 


ga w tem miejscu dość jednostajna, przez łago- 
dne pagórki idąca, była zupełnie próżną. Pola 
obsiane żytem, które tutaj na dobrze uprawnym 
gruncie, obfity przyniosły plon, przedstawiały 
smutny widok. Przed paru dniami, na rozkaz 
rządu, pracowało tu tysiące rąk, aby zebrać plo- 
ny; teraz zaś na obszernej równinie, jaka się o 
ku przedstawiała, nie było nie innego do zoba- 
czenia, jak sterty zboża, przerwane Żniwa, , buj- 
ne pola, na których cieńkie a żółte źdźbła *gro- 
ziły, że się złamią pod ciężarem kłosów, tu i 
ówdzie były ślady przechodu wojsk, jak np. wo- 
zy, zaprzęgi itp.; nigdzie zaś nie było widać 
ludzkiego Życia, ludzkiej pracy, nigdzie ani Ży- 
wej duszy, któraby mi dała wyjaśnienie tego za- 
gadkowego zjawiska. 

Jakkolwiek nie mogłem zdać sobie sprawy 
z powodów tego smutnego opuszczenia w miej- 
scu, w którem spodziewałem się ożywionego ru- 
chu, to przecież nie mogłem powstrzymać się od 
smutnego uczucia, jakie mną wśród podróży za- 
władnęło. Mój zaptia miał lepszy instynkt; kil- 
ka razy wspomniał on, że ottomańska armia 
musiała się cofnąć od Biela-Trstenik, a Moskale 
musieli zająć te stanowiska. Na takie twierdze- 
nie nie mogłem się zgodzić, zwłaszcza iż z zu- 
pełną pewnością wiedziałem, że główna kwatera 
jeszcze poprzedniego wieczora była w Trsteniku, 
tudzież, że tego samego rana, Achmet Kaisserli 
basza zapewniał mię przed wyjazdem, że przez 
noc stosunki nad Jantrą Żadnej nie ulegną zmia- 
nie. Wcale zaś nie mogłem przypuszczać, aby on 
przy możliwym odwrocie, drogi do Ruszczuka 
wcale nie brał na uwagę. 


Pragnienie dokładnego rozpoznania stanu 
rzeczy zachęcało mnie do pośpiechu, a zpał wstrzy- 
mywał z drugiej strony moją podróż; z tego wy- 
nikło, że dopiero około południa doszedłem do 
pagórka przed Trstenikiem położonego, z które- 
go moglem widzieć to, o paręset kroków na bo- 
ku gościńca położone miasto. Wiedziałem, że tu- 
recki obóz jest z drugiej strony miasta, lecz nie 
mogłem go spostrzedz, bo zasłaniały go pagórki. 
Dotąd nie spotkałem ani jednego człowieka; za- 
dowolony że zbliżam się do celu, zwinałem sobie 
cygaretto, a wtem mój zaptia trącił mnie i za- 
wołał: Celebi, Moskos! (Wielmożny panie, Mo- 
skale!) Rzuciwszy okiem naprzód, spostrzegłem 
rzeczywiście w oddaleniu trzystu zaledwie Kro- 
ków trzech kozaków, którzy zwiesiwszy” swe 
swe długie lance, właśnie tak samo jak i my 
zatrzymali swe konie. Zdaje się że jak my, tak 
samo też i oni dla pagórkowatego położenia dro- 
gi nie mogli nas pierwej spostrzedz, i to spotka- 
nie równie dla nich jak i dla nas było niespo- 
dzianką. Nie potrzebuję wspominać, że w jednej 
chwili zwróciłem konia i wyciągniętym kiusem 
starałem —się usunąć z sąsiedztwa z kozakami. 
Na najbliższym pagórku, prawie o tysiąc kro- 
ków, zatrzymałem się i spostrzegłem, że kozacy 
doszli do miejsca, które przed minutą opuściłem. 
Moi towarzysze poszli także za mną. Zdawało 
się że zaptia, wojownik w służbie żandarmskiej 
osiwiały zupełnie, zgadzał się na moje szybkie 
postanowienie, i nie miał wielkiej ochoty do za- 
brania bliższej znajomości z kozakami; za to 
wieczór na biwaku opowiadał on o szwadronach 
kozaków, których widzieliśmy, o patrolach, które 
atakowaliśmy i o różnych cudach waleczności, 
jakich dokazaliśmy pod jego dowództwem. Zna- 
lazł publiczność skłonną do uwierzenia mu, i był 
z tego zadowolonym. Czerkies zaś, do 30 lat li- 
czący, smukły i pięknie zbudowany jak wszyscy 
jego ziomkowie, wyglądający nietyle militarnie 
co dobrodusznie, nie był, sądząc z jego zacho- 
wania się, zadowolonym z mego postąpienia. 
Gdyśmy już do drugiego pagórka doszli, dał mi 
do zrozumienia, iż należałoby jeszcze atakować 
kozaków na 1000 kroków od nas stojących. Sta- 
rałem się wytłumaczyć temu rycerzowi, który 
nie mógł zrozumieć, że mojem zadaniem jest 
przypatrywać nie zaś bić się; Że z samym tylko 
rewolwerem nie mogę zaczepiać dobrze uzbrcjo- 
nego jeźdzca. Wyciągnął on wtedy z pochwy 
swoją szeroką a prostą szablę; ofiarował mi ja 
sądząc, że. karabinem Winchester, który nosił 
na ramieniu, tak samo bić się będzie jak i sza- 
blą. -Ze stanowiska kawalerzysty jest to oso- 
bliwszem, iż on nie myślał o używaniu karabi- 
nu jako broni palnej, tylko jako broni siecznej ; 
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Gabinet londyński wyraziwszy w owej no-|w chwili ich spełnienia oświadczać wobec Euro- 
cie, iż nie widzi potrzeby przedłużania korespon- | py, 
aby uad|nem przez cara 


iż z zadowoleniem polega na zapewnieniu da- 
o jego dobrych chęciach dla na- 
rodu polskiego. Gabinetu zaś wiedeńskiego po- 
stanowienie stało w wyraźniej sprzeczności z 


staje byś ożywionym najlepszemi chęciami dla |działaniem władz mu poddanych w Galicji, któ- 
a aR y przyjażnemi dla wszystkich |re gorliwość usłużuą dla cara w tłumieniu po- 


rstw zagranicznych.* Rząd angielski w no- 
Me że) MEy o iż stosunki Moskwy z mo- 
carstwami zachodniemi są zgodne z prawem pu- 
blicznem. Lecz car ma speejalne zobowiązania 
względem Polski, przeto rząd Jej król. Mości wy- 
kazał w nocie swej z 11. sierpnia 1863 i w po-! 
przednich, że odnośnie do tej kwestji szczególnej, | 
prawa Polski są objęte tym samym dokumentem, 
który cara uczynił królem polskim, 

W tym samym czasie na radzie ministrów 
w Wiedniu postanowiono nie przyłączyć się do 
noty powyższej gabinetu londyńskiego, 


bo z je- | wywać, 


wstania pojskiego posunęły do zapoznania wła- 
snej samodzielności, władze te bowiem działały 
jakby były podporządkowane pod rozkazy car- 
skich urzędników cywilnych i wojskowych, i na 
ich skinienie prześladowały, więziły i karały wła- 
snych poddanych, w przypuszezeniu, iż sprzyjają 
sprawie polskiej. Pomimo takiego postępowania i 
faktów udowadniających jego najściślejsze z Mo- 
skwą wspólnictwo w tłumieniu powstania pol- 
skiego, oświadczenie to głosiło przed Europą, iż 
ministerstwo wiedeńskie starało się tak zacho- 
aby nietylko nie mieć nie wspólnego z 


dnej strony rząd wiedeński uważa potrzebę sku-| Moskwą, ale aby nie było posądzonem o współ- 
teczniejszego przedstawienia, a powtóre, iż mini- |czucie dla niej. 


ster angielski bez czekania na stanowcze w tym 
względzie postanowienie rządu austrjaekiego no- 
tę swą przesłał do Petersburga. Wszelako rząd 
wiedeński trwa w zamiarze wzmocnienia zgody, 
i porozumienia między trzema mocarstwami, i 
nie chee łączyć się z Moskwą nawet zachowa- 
niem neutralności, któraby mogła być uważaną 
jako sympatyczną dla niej. Nie nie może silniej 
dowodzić, iż nie skutecznego nie zamierzono dla 
Polski uczynić, jak nota powyżej wyszezególnio- 
na gabinetu londyńskiego, i postanowienie zapa- 


dłe na radzie ministerjalnej w Wiedniu. Gabinet 


Usługi, jakie oddał caratowi rząd pruski w 
czasie powstania Polski, a mianowicie gdy kie- 
runek polityki pruskiej objął w d. 24. września 
1862 Bismark von Schönhausen, tym ściślejszeni 
uczynił związki pomiędzy tymi dwoma rządami. 
które przez rozbój, grabież i najbezwstydniejsze 
oszustwa wzrosłszy, wspierały się wzajemnie, dą- 
żąc do wyrobienia sobie stanowczej przewagi w 
Europie. Zaledwie też siedm lat od stłumienia 
powstania polskiego upływało, gdy Prussy poko- 
nawszy naprzód Austrję, a potem Francję, na- 


londyński wobec mordów, pożogów, pędzenia ca- |Stępnie narzuciwszy swego króla na cesarza Nie- 
łemi massami ludności polskiej bez różnicy sta- | C0m, stały się pierwszorzędnem mocarstwem, któ- 
nu, wieku i płci na Sybir, wobec barbarzyńskie-|re w połączeniu z Moskwą zyskało stanowczą w 
go pastwienia się wielkorządzcy Litwy, Murawie- | Europie przewagę, ułatwioną niedołęztwem i zią 
wa, którego sami Moskałe przezwaii „wieszate-| Wiarę wielu innych rządów. i 


lem*, wobec zamienienia przez Moskwę jednych 
prowincyj Polski w pustynie, drugich w cmen- 
tarz, nie waha się z cynizmem upadlającym za- 
dawać fałszu faktom niezaprzeczonym, i właśnie | 


z ida (C. d. n.) 


w ogóle bowiem Czerkiesi tylko w ostatecznej, dimu. Wszelako podjazdowe kolumny wysłane zo-,tknęły się już z Turkami i miały już uderzyć na 
chwili i to pieszo robią użytek ze swych kara- | stały naprzód i zetknęły się z Turkami koło Ra-| bagnety. Owoż Szachowski zamiast wesprzeć, 
binów. Ważniejszą dla mnie rzeczą było atoli diszowa, Tnszenicy, Bogotn i Slatiny. — W nocy zniecierpliwiony, postanowił działać samoistnie i 
mysleć o mojem własnem bezpieczeństwie, ani-| wrócił Skobelew z doniesieniem, że Turcy silnie|na własną rękę zaatakować Turków. Jeżeli zaś 


żeli zastosować się do śmiałych planów Czer- 
kiesów, i dla tego cofałem się dalej szybko ale 
w porządku. 

Wszystko to, co dotąd spostrzegłem nie po- 
zwalało już wątpić, że armia Achmet Ejuba 
zrobiła ruch odwrotowy i to w półnoeno-wscho- 
dnim kierunku. Z tego też powodu, po przejściu 
przez rzeczkę Pirgos skierowałem się na prawo 
drogami polnemi, i o w pół do 4. przybyłem do 
Krasay. Na drodze do tego miejsca spotkałem 
gromadę ludzi, chroniących się przed Moskalami; 
byli to pierwsi ludzie, z którymi, z wyjątkiem 
owych trzech kozaków spotkałem się od godzi- 
ny 10. przed południem. W gromadee tej byłe 
10 wozów naładowanych pościelą i naczyniem, 
szło w niej 200 starców, kobiet i dzieci, samych 
muzułmanów. Spotkanie się z nami ucieszyło ich 
widocznie, opowiadali, iż wojska muzułmań- 
skie wyprzedziły Moskali o jedną lub dwie go- 
dziny drogi, że ci ostatni już do Trstenika do- 
szli, „a wreszcie opowiadali o strasznych okru- 
cieństwach, jakich na muzułmańskich mieszkań- 
cach dopuszczali się kozacy, jako też i rozzuchwa- 
leni a uzbrojeni przez nich Bułgarzy. Nie po- 
daję na teraz szczegółów tych barbarzyństw, 
dopóki nie będę miał zupełnej pewności o ich 
prawdziwości; tymczasem zaś przyznaję, iż spo- 
sób, w jaki o tem ci nieszczęśliwi opowiadali, 
sprawił na mnie wrażenie jak gdyby to wszy- 
stko najzupełniejszą było prawdą. Zważywszy 
zaś, iż ci biedacy porzucili wszystko co mieli, 
że nawet kobiety i dziewczęta tylko niezbędne 
ubranie na sobie miały — bez ferezyj i jasz- 
maków — trudno będzie wątpić, że tylko chęć 
utrzymania własnej egzystencji i uniknięcia naj- 
straszniejszego niebezpieczeństwa, jakie im gro- 
ziło, mogła ich skłonić do natychmiastowej u- 
cieczki, tak jak byli. W podróży mojej tego dnia 
spotkałem się jeszcze z dziesięcioma lub dwunasto- 
ma takiemi gromadkami. Wszystkie sprawiały je- 
dnakowe, serce rozdzierające wrażenie, wszyst- 
kie to samo opowiadały, we wszystkich znala- 
złem jednakową nędzę. 

Do Krasny przybywszy spotkałem się na- 
reszcie z tureckiem wojskiem; były to trzy 
szwadrony, które zabezpieczać miały prawą 
flankę armii Achmet Ejuba. 

Tutaj dopiero w ogólnych rysach dowiedzia- 
lem się, że bez żadnej znaczniejszej potyczki, z 
powodów, których na razie ocenić nie mogę, ar- 
mia turecka z tej strony Jantry skoncentrowa- 
na, rozpoczęła ruch odwrotowy w trzech kolum- 
nach ku średniemu Lomowi, i że tego dnia główna 


kwatera przeniosła się do Kadikiej. Aby się o 
prawdzie tych doniesień przekonać, udałam się 
zaraz do Kosowy, gdzie rzeczywiście spotkałem 


się z kolumnami prawego skrzydła, a następnie 
dostałem się do Kadikiej do głównej kwatery. 
Późną nocą dopiero wróciłem do mego biwaku. 
O powodach tego odwrotowego marszu i o naj- 
bliższych zamiarach dowódzeów tureckich nie 
mogłem się dowiedzieć nie więcej nad to, co 
właśnie nadmieniłem. Wiem tylko, że w chwili 
gdy to piszę, armia znowu zaczyna się ruszać, 
wiełkie zatem prawdopodobieństwo jest, że tera- 
źniejsza ostateczna stacja Czerwenawoda na kolei 
Ruszczuk-Warna, dalej ku Warnie posuniętą bę- 
dzie. Złożywszy zaś moje bagaże w Czerwenawo- 
dzie, dla samego ich bezpieczeństwa muszę się 
tam udać, i dlatego dzisiaj dalszemu rnchowi ar- 
mii towarzyszyć nie mogę.* 


Bitwa pod Plewną. 


Wczoraj podaliśmy telegram nadesłany z Bul- 
gareni do Daily News a opisnjący pobieżnie prze- 
bieg bitwy pod Plewną. Dzisiaj w tych samych 
Daily News znajdnjemy olbrzymi telegram, prze- 
szło 800 wierszy obejmujący, a opisujący jnż szcze- 
gółowo przebieg tej bitwy. Ponieważ Daiły News 
są organem  moskalofilskim, a korespondent ich 
przebywał w sztabie jen. Szachowskiego, przeto o 
nieprzyjażń dla Moskwy posądzać go nie można. 
Tem więcej też zasługuje na wiarę wszystko to, 
co on o klęsce Moskali donosi. Dlatego też jego 
sprawozdanie podajemy niemał w dosłownym prze- 
kładzie, opnszczając tylko te ustępy, w których 
opisuje bądź swoje indywidualne przejścia, bądź swoje 
snbjektywne wrażenia, niemające związku z prze- 
biegiem bitwy. Oto są jege słowa: 

„Dnia 22. lipca otrzymał ks. Szachowski roz- 
kaz, wyrnszyć z brygadą konnicy i brygadą pie- 
choty z Osmanbazaru wprost ze wschodu na za- 
chód ku Plewnie, przecinając w poprzek teatr woj- 
ny. Oprócz tego wysłano do Plewny pod rozkazy 
Szachowskiego 3 dywizję IV. korpusu, która zale- 
dwie przed paru dniami przeprawiła się była przez 
Danaj koło Zimnicy, Wreszcie IX. korpus Krtidenera 
otrzymał rozkaz wyruszyć z Nikopela i wspólnie 
z Szachowskim wziąć udział w szturmie na 
Plewnę. 

„W obozie naszym wiedziano, że Plewnq zaj- 
muje korpus Osmana baszy z Widdynia, wzmo- 
cniony posiłkami przybyłemi z Sofii i z nad czar- 
nogórskiej granicy, liczący przeto razem 35 do 
40.000 ludzi, Oszańecowane stanowiska tego kor- 
pusu ciągnęły się w półkole naokoło Plewny. Front 
pozycyj tureckich miał tedy 5 mil angielskich dłu- 
gości, i opierał się oboma końcami o rzekę Wid 
za Plewną. W Grywicy znajdowała się silna prze- 
dnia straż turecka, frontem skierowana ku Bieli, 
zkąd właśne nadciągały wojska Szachowskiego- 

„Główna kwatera Szachowskiego wieczorem 
dnia 28. lipca znajdowała się w Karagacz Buł- 
garski, około 12 (angielskich) mil na wschód od 
Plewny na drodze do Bieli. Marsz ten z Osman- 
bazaru położonego u stóp Bałkann, wykonał Sza- 
chowski ze swoim korpusem w 6 dniach. Jego ko- 
lega, jenerał baron Kriidener, znajdował się tej sa- 
mej nocy w Kalisewacie, wiosce leżącej przy dro- 
dze z Nikopola do Plewny, a oddalonej od kwate- 
ry Szachowskiego o kilometrów 11 na północny za- 
chód. Pozornie połączonemi siłami Moskali dowo- 
dził Kriidener jako starszy jenerał, działał jednak 
podług instrnkcyj otrzymanych z Tyrnowy od wiel- 
kiego ks. Mikołaja. W nocy dnia 28. lipca przy- 
był z Tyrnowy do głównej kwatery Szachowskie- 
go jenerał Skobelew z poleceniem, aby mu powie- 
rzono dowództwo nad brygadą kozaków korpusu 
Szachowskiego. Miał on tę brygadę prowadzić 
wzdłnż nieprzyjacielskiego frontu w kierunku połu- 
dniowym i starać się zająć Łowczę. 

„Z rana dnia 29. lipca wyruszył ks. Szachow- 
ski z Karagaczu Bułgarskiego i zrekognoskował 
całą okolicę wzdłuż drogi idącej z Plewny do 
Grywicy, gdzie jeszcze leżały niepogrzebane tru- 
py Moskali, poległych w ostatniej bitwie pod Ple- 
wną. Tnrków nie napotkał nigdzie, ale słyszał huk 
dział w kierunku, w którym wyruszył Skobelew 
na Łowczę. Szachowski obawiał się iść naprzód i 
biwakował z jedną brygadą piechoty w delinie ko- 
ło Pordimn (Poradimu), podczas gdy druga bryga- 
da nadciągała z Karagacza Bułgarskiego. — Mo- 
skiewski front rozszerzył się tym sposobem, aby 
wykonać na Plewnę atak dośrodkowy i żeby kon- 
nica mogła na nieprzyjaciela z fanku natrzeć. 

„Takie utworzenie linii bojowej wy- 
maga jednak czasu i dlatego Szachowski przez 
cały 29. lipca stał nieczynnie w biwaku koło Par- 


obsadzili Łowczę i okoliczne miejscowości, i że 
tureckie siły w ostatnich dniach widocznie zostały 
wzmocnione. 


cała aruia była za słabą do zdobycia Plewny, 
to o ileż słabszą była połowa! 
O pół do trzeciej, przerwana chwilowo, roz- 


utraconej przed stu laty wolności, — nawet, po- 
wiadamy, ludność zamieszkująca doliny ochoczo 
ima się broni, w nadziei pozbycia się strasznego 
tępicieła ich narodowości. W Tyflisie, który jest 
ogniskiem Życia całego kraju, Moskale w tak 


, krytycznym dla siebie czasie, zmuszeni są trzy- 
'mać małą armię, składającą się z dywizji pie 


„W nocy z dnia 29, na 80. lipca przygoto- | poczęła się ponowna walka. Szachowski obej-|choty, dwóch pułków nieregularnej kawalerji i 


wano się do bitwy, której się spodziewano ze świ- 
tem, ale baron Kriidener postanowił, jeszcze dzień 
jeden przeczekać, aby wykończyć wszystkie swe 
przygotowania, i aby wojsku znnżonemu forsewnym 
marszem dać czas do odpoczynku. Dzień 30. lipca 
przeszedł tedy także bezczynnie, posunięto tylko 
nieco wojsko naprzód, aby nazajntrz zetrzeć się od 
świtn z nieprzyjacielem. Po popołudnin odbyła się 
rada wojenna w Pordimie, w której brali ndział 
komenderujący jenerałowie Kriidener i Szachowski 
i wszyscy dowódzcy dywizyji brygad. Postanowio- 
no rozpocząć akcję o 5 z rana ogólnym dośrod- 
kowym rnchem na tureckie pozycje, a przeto ze 
stanowisk swych wyrnszyć już o czwartej, Wie 
dziano dobrze jak trudnym będzie atak na Plewnę, 
gdyż przekonano się, że Tnrcy są w większej licz- 
bie aniżeli myślano; wykryto bowiem, że w osta- 
tnich dniach przybyło z Widdynia 20.000 wojska 
regnlarnego,* 

Nadto przekonano się, że Turcy pozycje swe, 
z samej natury już bardzo obronne, znakomicie 
ufortyfikowali i wzmocnili szańcami, 

„W nocy z 30. na 31. lipca padał deszcz 
rzęsisty i z tego powodn wojska wystąpiły do mar- 
szn zamiast o 4., o6. rano. Piechota liczyła blizko 
32000 Indzi, artylerja 160 dział, a kawalerja trzy 
szwadrony. Na prawem skrzydle znajdował się 
Kriidener z całą 30. dywizją nstawioną w szykn 
bojowym ; trzy zaś pnłki 5. dywizji miał w rezer- 
wie we wsi Karagacz-Bnłgarski. Atakować miał on 
Tnrków trzema kolumnami, z których każda skła- 
dała się z brygady. Na lewem zaś skrzydle znaj- 
dowały się pod dowództwem Szachowskiego dwie 
brygady w szyku bojowym, pochodzące z 30. i z 
82. dywizji. Druga brygada 30, dywizji stała re- 
zerwą w Peliszacie. 

„Front pezycyj tureckich kształtem podobny 
był do nieco zaostrzonej podkowy, szpicą ku Me- 
skalom zwróconej, Jenerał Kriidener miał za za- 
danie uderzyć na lewe tnreckie skrzydło, które się 
ciągnęło od Grzywicy do rzeki Wid; Szachowski 
zaś na prawe skrzydło rozciągające się od Radi- 
szewa do Widu. Oprócz tego na lewym flankn Mo- 
skali stał Skobelew z brygadą kozaków, batalio- 
nem piechoty i jedną baterją, aby trzymać Turków 
w szachn na linii Łowacz-Plewna i zabronić im 
wykonania jakiejkolwiekbądź operacji, któraby mo- 
gła przeszkodzić rozwinięcin się frontn Szachow- 
skiego. Tę samą rolę co tn Skobelew, odgrywał na 
prawem skrzydle dla nłatwienia operacyj Kriide- 
nera jeneral Łaskarew z dwoma pułkami kawalerji. 

„Ujemna strona rozkładu sił moskiewskich i 
wielki błąd taktyczny tkwił w tem, że Krüdener 
z Szachowskim nie miał właściwie żadnego kon- 
taktn, że każdy z nich atakował Turków na swoją 
rękę, nie mając pomiędzy sobą jakiegoś centrum, 
o któreby się oprzeć mógł. Z tego też powodu ar- 
tylerja moskiewska lubo niepomiernie silna, bo 160 
dział wynosząca, nie odegrała tej roli, jaką była 
powinna odegrać. Rozstawiona na dłngiej linii bo- 
jowej mie zdziałać nie mogła przeciw mocno oszań- 
eowanym pozycjom tureckim. Bo też przyznać trze- 
ba, że Krüdener wielki błąd popełnił, iż przez pięć 
dni nie nagabywał Tnrków i pozwolił im swobo- 
dnie oszańcować się w Plewnie, 

„Ranek 31. lipca był mglisty, wilgotny i chło 
dny. Moskale to wzięli za dobrą dla siebie wróżbę. 
Wojska ochoczo przemaszerowały pod okiem Sza- 
chowskiego. Lepszych i lepiej wyćwiczonych żoł- 
nierzy trudno sobie wyobrazić. Szli oni, nie ma- 
jąc ze sobą żadnych paknnków, a tylko amnnicją 
i nieco żywności. Prawe skrzydło kolumny Sza- 
chowskiego przeszło Peliszat i Sgalewicę, lewe zaś 
skierowało się na  Radiszewo. Artylerja wyro- 
szyła także natychmiast i odtąd jaż ciągle była 
czynną. Kolnmy szły w szeregach dwa razy szer- 
szych niż zwykły szereg kompanji, a na czele ka- 
żdego bataljonn znajdowała się kompanja strzel- 
ców. Przy spnszczanin się ze wzgórzy w dolinę, 
kolnmny rozwinęły się frontem, gdyż taka jest 
zwykła taktyka Moskali. Strzelcy nzbrojeni byli 
w karabiny niosące na 1100 metrów, piechota zas 
w broń, niosącą na 500 metrów. Jest to maxi- 
mnm przyjęte przez piechotę pruską w prusko-tran 
cuskiej wojnie. 

„O pół do 10 Kriinder otworzył bitwę ata- 
kiem na lewe skrzydło tureckie,  nakazawszy 
naprzód baterjom ostrzeliwać ze wzgórzy szań- 
ce usypane dokoła Plewny. Turcy zdaje się 
zrazu byli nieco zdziwieni. Najmniej kwadrans 
przeszedł zanim oni zaczęli odstrzeliwać się, ale 
już jak zaczęli to co się zowie na dobre. 


„Muszę jednak wprzódy nadmienić, że Plew- 
na leży w dolinie, utworzonej trzema pasmami 
wzgórz. Na Środkowem pasmie, najszerszem ze 
wszystkich znajdowały się tureckie okopy, usta- 
wione a cheval trzy w rzędzie, jedne za drugie- 
mi. Atoli to pasmo nie jest najwyższe ; przeci- 
wnie dominują nad niem dwa inne, południowe 
i północne. Południowego Turcy nie ufortyfiko- 
wali i właśnie ku wzgórzom tym skierowały się 
wojska Szachowskiego, idące od Radziszewa. Na 
północnem zaś pasmie wystawionem przeciw 
Kriidenerowi znajdowały się, tak jak na Środko- 
wem, liczne okopy i szańce, jedne za drugiemi. 
Owoż Kriidenera artylerja ogień swój przeciw 
temu północnemu pasmu wzgórz skierowała i 
ostrzeliwała nietylko ramię tureckiej podkowy 
pod Grzywicą, ale nadto część jej środka. Atoli 
ogień Turków był tak silny, tak gwałtowny i 
tak celny, że piechota Kriidenera ani kroku na- 
przód zrobić nie mogła i nieruchomie stała na 
miejscu, przyglądając się biernie walce artylerji. 

„Szachowski usiłował wprawdzie wesprzeć 
Kriidenera i skierował swój ogień działowy na 
Grzywicę, ale tureckie okopy były tak wysokie, 
że chociaż jego artylerja stała na południowem 
pasmie, dosięgnąć ich przecież nie mogła. Dla- 
tego zaniechano ognia i skierowano działa na 
bliżej leżące Radziszewo. Pod zasłoną tego o- 
gnia działowego, zeszła piechota w dolinę po- 
między pagórkami, i wsparta ogniem tyralier- 
skim, uderzyła na bagnety i zdobyła Radziszewo 
obsadzone przez baszybożuków. Działa moskiew- 
skie zmusiły tymczasem tureckie baterje do mil- 
czenia, a w skutek tego kolumny moskiewskie 
ruszyły naprzód, aby przeszedłszy dolinę zaata- 
kować główne pozycje Turków założone po tam- 
tej stronie Radziszewa. Były to 4 baterje w 0- 
kopach dominujące nad doliną, która o ile się 
zdaje, stanowiła najwięcej wysunięte obronne 
stanowisko tureckiego centrum. 

„Do tej pory, to jest do godziny iszej, pie- 
chota moskiewska nie walczyła jeszcze właści- 
wie nigdzie i walka toczyła się tylko pomiędzy 
artylerją, Na prawem skrzydle Kriidener zale- 
dwie cokolwiek posunął się naprzód, a jednak 
jego pomoc była niezbędną przy skombinowanym 
ataku aa obydwa skrzydła tureckie. Gdyby teraz 
Szachowski był wsparł Kriidenera i podał mu 
rękę, byłaby może sprawa inny przybrała obrót. 
Kriidener nie postąpił był jeszcze ani kroku na- 


„przód, a tymczasem kolumny Szachowskiego ze- 


rzawszy zapomocą lunety pozycje tureckie, na- 
brał przekonania, 
oczyściła już pole, iż on może Śmiało popchnąć 


(kilku bateryj avtylerji. Tylko za pomocą tych 
że artylerja jego tak dalece | 
,Scową ludność, która do takiego stopnia jest ze- 


wojsk mogą do czasu utrzymać w spokoju miej- 


piechotę do ataku. Nakazał tedy 12 czy 13.000  lektryzowaną, że najmniejsza iskra już ją zapala. 


piechoty uderzyć z bagnetem w ręku na okopy 
tureckie, obsadzone znacznie większą liczbą woj- 
ska; a trzeba jeszcze zauważyć, że w okopach 
itych artylerja moskiewska żadnych szkód nie 
wyrządziła. Piechota w ciasnych pozycjach do- 
tąd bezezynnie stojąca otrzymała rozkaz atako- 
wania, i z radośnym okrzykiem, przyspieszonym 
krokiem pobiegła przez dolinę, pomiędzy bate- 
rjami, ku przeciwległym spadzistym pagórkom, 
podczas gdy artylerja, dla zakrycia atakującej 
piechoty, zwiększyła swój ogień. Zanim jednakże 
wojsko to, w podwójnej szerokości kompanii, ze- 
szło w dolinę, już tureckie kule porobiły luki w 
jego szeregach i zmniejszyły znacznie jego liczbę; 
mimo to piechota szerokim frontem szła naprzód 
do szturmu. Niewiedzieć dlaczego nie wysłano 
przed piechotą łańcucha tyralierów. W skutek 
tego linia często się przerywała i powstawały 
luki, które wypelniały posiłki, nadciągające tuż 
z tyłu. Wyglądało to jak gdyby jakaś rozpaczli- 
wa walka, w której z jednej strony ludzie, ska- 
zani na nieochybną Śmierć, dążą do zmierzenia 
się na bagnety z nieprzyjacielem, strzelającym 
z za okopów. Wśród ciągłego „hurra* i ognia 
karabinowego, który zagłuszały granaty dział, 
postępowali Moskale naprzód przez pola ryżowe, 
dopóki nie dotarli do tureckich pozycyj. W owej 
chwili zaciętość walki przemieniła się w istną 
wściekłość. Wszystkie rezerwy, które dotąd sta- 
ły za pagórkami ukryte, posłano naprzód, a mas- 
sy wojsk maszerowały po kupach rannych i za- 
bitych. 

„Straszny i nieustanny ogień z moskiewskich 
dział okazał się przecie skutecznym, bo czyn- 
ność tureckich bateryj zaczęła ustawać. Wre- 
szcie spotkały się linię nieprzyjacielskie. Pulko- 
wnik jakiegoś pułku, 32. dywizji jechał konno na 
czele swego pułku aż do tureckich szańców; tu 
naprzód pada koń, a pułkownik podnosi się i z 
podniesioną szpadą idzie zaowu na czele swego 
pułku, ałe tylko parę kroków zrobił i upadł za- 
bity, a po jego zwłokach poszło wojsko na ba- 
gnety. Moskale wpadli na szanapet i okop, i w 
jednej chwili zdobyli zewnętrzną stronę pierw- 
szej pozycji. 

„Moskale są lichymi tyralierami, przy strze- 
laniu gardzą wszelkiem zakryciem. Zdobywszy 
okop, nie użyli go na zakrycie siebie, ale posu- 
nęli się dalej przeciw głównym  fortyflkacjom. 
Tutaj jednakże nie czekali Turcy na atak z ba- 
gnetem w ręku, ale opuścili fortyfikację i cofnęli 
się między winnice i gaje w tyle położone. Tak 
upadła pierwsza turecka pozycja. 

„Szachowski byłby mądrze zrobił, gdyby się 
tem zadowolnił, tu się osadził i czekał, aż Krii- 
dener zajmie fortyfikacje pod Grziwicą i stanie 
na równej z nim linii; ale marzył on o wielkim 
krzyżu orderu św. Jerzego, i to go skusiło do 
zbytniego pospiechu. Oczywistą było rzeczą, że 
Kriidenera przycisnęła przeważna siła Turków. 
Zdobyta obecnie pozycja była igraszką w poró- 
wnabiu z następną, odosobnioną pozycją zwaną 
w strategii nieco trywialnie „Mamelonem*. Sza- 
chowski postanowił atakować tg pozycję, a woj- 
ska jego pewnieby mu nie zrobiły zawodu. Pier- 
wszy atak nie udał się; wojsko posuwało się 
naprzód, ale powstrzymał go ogień Turków, i 
wśród gradu kul mausiano czekać na posiłki. Te- 
raz na nowo posunęli się Moskale ze wszyst- 
kich stron, przez otaczające winnice, i zanim 
można było zdać sobie rachunek, jakby się to 
udać mogło, już Moskale zdobyli drugą pozycję 
turecką ; — ale nie mogli jej utrzymać. 

Podczas walk na skrzydiach, wysnuęli Tur- 
cy wielkie masy piechoty dla odebrania pozycyj ; 
pomimo zaś, że Szachowski dla wsparcia swych 
wojsk, umieścił armaty w pierwszej pozycji, prze- 
cież około 7. wieczór, stracił on drugą pozycję. 
W śród tego nie udały się usiłowania 1. bryga- 
dy 35 dywizji, na najdalej wysuniętem lewem 
skrzydle, — aby się posunąć ku samej Plewnie; 
gdyż zabrakło jej amunicji, i z wielkiemi stra- 
tami została odpartą. Dwie kompanie wdarły się 
wprawdzie do Plewny, ale tu z baterji na pa- 
górkach i winnicach ze wszystkich stron wzięli 
je Turcy w kilka ogni i przetrzebione do poło- 
wy, zmisiłi do odwrotu. 

„Nadzieja osiągnięcia jakiejkolwiek korzyści 
znikła teraz zupełnie. Szachowski nie miał już 
ani jednego żołnierza, któryby zabezpieczał jego 
odwrót. Turcy zwyciężyli i postanowili wyzyskać 
swe zwycięstwo. Posunęli się ku swej pierwszej 
pozycji, zabrali tu trzy moskiewskie działa, za- 
nim Szachowski zdołał cofnąć baterje, które tu 
ustawił. Tureckie baterje zaczęły wtedy bom- 
bardować doliny, w których pełno było rannych. 
Później w ciemności zaczęli tam  baszybożuki 
gromadnie płądrować, a Szachowski i jego sztab 
na pagórkach, mógł słyszeć jęki rannych i ich 
wołania o pomoc, 

O 9. wieczor opuścił jenerał ze sztabem 
pagórki, a droga jego prowadziła przez kupy 
rannych i gromady uciekających. "Towarzyszyły 
mu dzikie wycia ścigających go baszybożuków. 
O godzinie 1. w nocy zatrzymano się na odpo- 
czynekżale o 4. rano znowu zaalarmowano jene- 
ralny sztab doniesieniem, że baszybożuki na 
karku siedzą. Ruszono tedy dalej w drogę. Je- 
dyną ochroną armii jeszcze wczoraj tak świeżej 
i pełnej zapału była gromada zmęczonych koza- 
ków. Z rana nadeszła wiadomość od Kriidenera, 
że i on ciężkich doznał strat, że nie może się 
naprzód posuwać, ale wzdłuż linii Osmy musi 
się cofnąć ku Nikopolowi.* 


Czarnogórski teatr wojny. 


Z Zary donoszą, że w kilkogodzinnej bitwie 
Turcy zbili bośniackich powstańców i wyparli 
ich na terytorjum austrjackie. Cały oddział pow- 
stańców z dowódzcą Despotowiczem na czele 
został internowany. Jest tedy nadzieja, że z u- 
sunięciem tego najenerglczniejszego  agitatora 
powstania, ono nareszcie upadnie. 

Ks. Nikita opuścił swój obóz pod Niksiczem 
i przybył do Cetynji. Jaka tego przyczyna tele- 
graf nie podaje, sądzimy jednak, Że przegrana 
Czarnogórców podczas szturmu, zmusiła księcia 
opuścić obóz. (Gdyby też i w Czarnogórze choć 
raz ustał ten niepotrzebny przelew krwi. 


Azjatycki teatr wojny. 


Powstanie miejscowej ludności na Kaukazie 
przybiera przerażające rozmiary. Nie tylko mie- 
szkańcy gór pochodzenia czerkieskiego, ale na- 
wet ludność zamieszkująca doliny, gdzie władza 
moskiewska oddawna rozporządzała olbrzymienii 
środkami ostrożności i ustawiezną inkwizycją i 
teroryzmem łatwo stłumiała wszelki ruch, mają: 
„cy na eelu choćby cień tylko żądzy odzyskania 


Tak np. w połowie zeszłego miesiąca był 
wypadek, który mógł dać początek wybuchowi 
rewolucji, gdyby nie nadzwyczajna ostrożność 
miejscowej władzy i nie wpływ osób, korzysta- 
jących z ogólnego zaufania, a mniemających, że 
czas do działania jeszcze nie nadszedł. Kores- 
pondent nasz z Tyfisu, który nieraz już udzie- 
lał nam bardzo zajmujących wiadomości, właśnie 
pisze, że 18. lipca cała ludność kaukazkiej sto- 
licy znajdowała się w nadzwyczajnem wzburze- 
niu i że z tłumu, który napełniał sobą wszyst- 
kie ulice i place, często wylatywały okrzyki bar- 
dzo rewolucyjnego charakteru. Tego dnia, pod 
eskortą silnego oddziału wojska wyprowadzono 
z miejscowego Metechskiego zamku, słynnego na 
Kaukazie bandyty As-Murata, skazanego na stra- 
cenie. Ludność, która nadzwyczajnie lubiła tego 
bohatera odważnych zbrodni, tem bardziej, że 
owe zbrodnie dotykały tylko Moskali, od samego 
rana zaczęła się burzyć; niezliczone tłumy zaję- 
ły te miejsca, kędy mieli prowadzić skazanego. 
Kiedy się eskorta ukazała na Sałałackim bulwa- 
rze, tłum z krzykiem i wrzaskiem rzucił się od- 
bijać sympatycznego więźnia. Gdyby choć jeden 
żołnierz użył broni, — twierdzi korespondent, — 
straszna rzeż zaczęłaby się w całem mieście. 
Ale władza z ogromnym taktem zaczęła uspoka- 
jać ludność, przyrzekając, iż As-Murat nie bę- 
dzie powieszony. I rzeczywiście skazanego od- 
prowadzono uapowrót do zamku, skąd on tejże 
nocy uciekł. Z tego powodu ua drugi dzień całe 
miasto okazywało swoją radość w sposób nader 
dobitny, a wcale nie pochlebny dla powagi Mo- 
skali; ci jednak zachowali się spokojnie i w ten 
sposóh burza minęła. 

Swiałość powstańców przechodzi wszelkie 
granice. Z Majkopa (miasto w kubańskiej obła- 
sti) naprzykład piszą do moskiewskiej gazety 
Nowości, že mieszkańcy kilku aułów prosili 0 
uformowanie z nich pułku nieregularnej jazdy, 
ponieważ oni chcą walczyć obok swoich dobrych 
obrońców Moskali z powstańcami. Moskale chę- 
tnie przyjęli propozycję, sformowali ten pułk, 
podzielili na sotnie, rozdali konie i wreszcie ze- 
brali go w Majkopie żeby rozdać broń, która od 
czasu zawojowania Kaukazu była odebrana od 
mieszkańców i złożona w Majkopie. Owoż kiedy 
broń rozdano, nowi ci sprzymierzyńcy Moskali 
uciekli w góry i tego samego dnia stoczyli zwy- 
cięzką bitwę z posłaną za nimi pogonią. 

O operacjach Lorys-Melikowa i Tergukaso- 
wa, telegrafy zawzięcie milczą, chociaż wiemy, 
że w obecnej chwili ważą się tam losy sławy 
moskiewskiego i tureckiego oręża, i co ważniej- 
sza, losy Kaukazu. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dziś o godzinie 10. odbędzie się z powodu 
otwarcia sejmn, uroczyste nabożeństwo w kościele 
archikatedralnym i w cerkwi wołoskiej. 


— 


Przed kilkn dniami zaczęto restaurować po- 
sąg Jabłonowskiego, stojący na wałach Hetmań- 
skich. Posąg ten w istocie znajdował się już w 
pożałowania godnym stanie, odnowienie jego z ka 
żdym dniem stawało się potrzebniejszem. 


— Dnia 6. sierpnia b. r. o godzinie 6. po po- 
łndnin, odbył się w sali gimnastycznej „Sokoła“ 
popis uezniów szkoły mnzycznej Towarzystwa „Har- 
monii* przed licznie zgromadzoną publicznością, 

Z przyjemnością i prawdziwem zadowolnieniem 
musimy uznać sumienną pracę kapelmistrza p Schü- 
rera jakoteż nauczycieli pp. Frodla, Wollmana, 
Marschka, Jelinka, pod których okiem kształcą się 
nczniowie. Nie wehodząc w szczegółowe ocenienie 
postępu uczniów na pojedynczych instrumentach, 
zaznaczyć musimy, że i na skrzypcach i wiolonezeli 
popisywało się kilkunastu chłopców, którzy obok 
nauki nainnych instrumentach, wprawiają się także 
do smyczka, by w niediugim czasie dokompletować 
kapelę, dotychczas z samych dętych instrnmentów 
złożoną. 

Po tych ciągłych dowodach żywotności, jaką 
Towarzystwo okazuje, możemy być pewni, że To 
warzystwo otoczone ogólną sympatją w mieście roz- 
winąć się mnsi — a ntrzymanie kapeli stanie się 
nieodzowną potrzebą dla mieszkańców stolicy. 


—  Mianowania. Minister wyznań i oświece- 
nia mianował powiatowymi inspektorami szkolnymi: 
W okręgn szkolnym krakowskim nanczyciela szkoły 
realnej Apolinarego Ellingera, w okręgu szkolnym 
wadowickim starszego nauczyciela Alfreda Ruciń- 
skiegu, w okręgu szkolnym bocheńskim proboszcza 
Wincentego Waskiewicza, w okręgn szkolnym my- 
ślenieckim starszego nauczyciela Ludwika Sliwiń- 
skiego, w okręgu szkolnym Nowo-sądeckim gimna- 
zjalnego nanczyciela Romana Wimpellera, w okręgu 
szkolnym gorlickim nauczyciela szkoły wydziałowej 
Jana Kosmana, w okręgu szkolnym tarnowskim 
gimnazjalnogo nanczyciela Franciszka Haburę, w 
okręgu szkolnym pilznieńskim i ropczyckim nau- 
czyciela szkoły ćwiczeń Władysława Dembowskiego, 
w okręgu szkolnym jasielskim proboszcza Leona 
Sroczyńskiego, w okręgu szkoluym mieleckim nau- 
czyciela szkoły wydziałowej Stanisława Kapłań- 
skiego, w okręgn szkolnym sanockim nauczyciela 
szkoły ćwiczeń Józefa Chmielewskiego, w okręgu 
szkolnym rzeszowskim nauczyciela szkoły Ćwiczeń 
Konstantyna Steckowskiego, w okręgu szkolnym 
przemyskim nauczyciela szkoły ćwiczeń Klandjnsza 
Petrykę, w okręgn szkolnym Jarosławskim prowi- 
zorycznego nanczyciela starszego Leona Dąbrow- 
skiego, w okręgu szkolnym mościekim nauczyciela 
szkół ludowych Kornela Frennda, w okręgn SZ% ač 
nym drohobyckim gimnazjalnego nauczyciela F 
rola Petelenza, w okręgu szkolnym samborsk, 
kiernjącego n: nczyciela Hermana Knlisza, w okręgu 
szkolnym miejskim we TIwowie kanonika Jana 
Hansmana, w okręgn szkolnym lwowskim nauczy- 
ciela starszego Bolesława Baranowskiego, w okrę8u 
szkolnym stryjskim nauczyciela ludowego Juliana 
Skwirzyskiego, w okręgu szkolnym kałnskim "na 
uczyciela Demetrynsza Mochnackiego, W okręgu 
szkolnym gródeckim dyrektora szkoły wydziałowej 
Mikołaja Gabriegela, w okręgu szkolnym sokalskim 
dyrektora szkoły wydziałowej Józefa Michowskiego, 
w okręgn szkolnym zółkiewskim starszego nauczy- 
eiela Filipa Siarkiewicza, w okręgn szkolnym „zło- 
czowskim starszego nauczyciela Józefa Sąsiedz- 
kiego, w okręgu szkolnym brzeżańskim nanczyciela 
starszego Józefa Bissingera, w okręgu szkolnym 
rohatyńskim kiernjącego nauczyciela Ludwika Pod- 
halicza, w okręgu szkolnym tarnopolskim Józefa 
Kerekjarto, w okręgu szkolnym tarnopolskim kie- 
rującego nauczyciela Grzegorza Schafera, w okręgn 
szkolnym załeszczyckim i czortkowskim Alexandra 
Ruczyńskiego, w okręgu szkolnym śniatyńskim 


|nanczyciela w szkole ćwiczeń Jana Rożałowskiego, 
w okręgu szkolnym nadworniańskim prowizorycz- 
(tego nauczyciela Tomasza Pelweckiego, w okręgu 
szkolnym kołomyjskim nauczyciela starszego Ty- 
tnsa Słoniewskiego i w okręgu stanisławowskim 
dyrektora szkoły wydziałowej Józefa Siedmiograja. 


Z Sambora. W lipca b. r. odbyła się 
okręgowa konferencja nauczycielska w Samborze 
pod przewodnictwem inspektora okręgowego p. An- 
toniego Bartkowskiego. Nanczyciele okręgu, pra- 
gnąc uczcić pamięć zasłnżonego około rozwoju szkół 
w okręgn męża, postanowili po ukończonej konfe- 
rencji wręczyć mu jego portret, wykonany przez 
bawiącego w Samburze malarza ks. P, co też przez 
delegację, w której skład jeden nauczyciel z ka- 
żdego powiatn wybrany został — nskuteczniono. 
Przy wręczeniu portreto przemówił do p- inspek- 
tora p. A. Sokoliński, nauczyciel szkoły wydziało- 
wej samborskiej, poczem odśpiewali zgromadzeni 
nauczyciele „Mnohaja lita,“ Z wielkim żalem do- 
wiedzieli się nauczyciele, że z powodu wyjścia z 
dniem 1. września 1877 w wykonanie ustawy, po- 
większającej liczbę okręgów szkolnych, losy odłą- 
czą bratnią miłością i jednością przez tyle lat tak 
ściśle połączone z sobą powiaty drohobycki, tnr- 
czański i rudczański od samborskiego i Btaromiej- 
skiego, Imieniem więc nanczycieli powyższych trzech 
oddzielnych powiatów przemówił p. Michał Mekler 
dyrektor szkoły z Tnrki, wynurzając szczery żal 
nauczycieli i żegnając się z zasłużonym mężem, 
poczem znown nauczyciele pieśń pożegnalną od- 
śpiewali. Widocznie temi objawami niekłamanego 
przywiązania wzrnszony, podziękował p. inspektor 
tkliwemi słowy za żywy ten dowód wdzięczności, 
zachęcając do dalszej tak zgodnej i wytrwałej 
pracy, jak dotąd. Obopólnem pożegnaniem dotąd 
wspólnie pracujących Rauezycieli, zakończono tę tak 
skromną, lecz rozrzewniającą nroczystość — a na 
pamiątkę całe zgromadzenie konferencyjne ndało 
się do fotografa, dla pamiątkowego zdjęcia całej 
grnpy towarzyszy, długo razem pracujących. 

—  Brodki, 2. sierpnia. (Słowo prawdy o szpi- 
talu, drodze i Radzie pow. podhajeckiej.) W Ga- 
zecie Narodowej pojawiają się korespondencje , 
które dotykają Wydział powiatowy i zarząd szpi- 
talu w Podhajcach. 

Znając stosunki powiatu podhajeckiego najdo- 
kładniej, czuję się w obowiązku sprostować je. 

Nie byłoby sprawiedliwości, aby nie przyznać, 
że Wydział powiatowy podhajecki gorliwie i szcze- 
rze zajmuje się sprawami powiatu, a prezes p. Ju. 
linsz Kozicki bezstronnie i z umiarkowauiem kie- 
ruje Radą, czego najlepszym dowodem, że po raz 
trzeci jednogłośnie prezesem obrany został, 

Kto zna szpitał podhajecki przyznać musi, że 
Jest prowadzony wzorowo, ma jednak wielką wadę, 
bo jest za szczupły, i nie może pomieścić tyle sła- 
bych, ile się o pomoc zgłasza, z tej przyczyny za- 
rząd szpitalny nie może przyjmować włóczęgów 
dla pomnożenia dni leczniczych. 

Droga zaś podhajecko-halicka pod zarządem 
p. Kazimierza Zaremby i księdza Huzara, a pod 
kierownictwem inżyniera Wydziału krajowego p. 
Zawadzkiege, jest prowadzona bardzo dobrze, a do 
tego budnje się najtaniej w kraja  Przekonać się 
można z przeszło- i tegorocznego sprawozdania 
Wydziału krajowego o gorliwości i czynności człon- 
ków Rady powiatowej jaką rozwinęli przy tej dro- 
dze i przy szpitalu. 

Daj Boże, aby w każdym powiecie tak szego- 
rze i skutecznie Rady powiatowe urzędowały, jak 
to ma miejsce w powiecie podhajeckim. Zarzuty 
korespondenta z Podhajec są zupełnie nienzasa- 
dnioue, 

— Szczawnica d. 3. sierpnia. (W sprawie 
chodników.) Na artykuł ze Szczawnicy, umieszczo + 
ny w Gazecie Narodowej z d. 17. lipca co do 
dróg i chodników, proszę przyjąć i nmieścić w naj- 
bliższym numerze waszego dziennika następujące 
wyjaśnienie : 

Przed czterema łaty nchwaliła komisja zdro- 
jowa pod przewodnictwem ówczesnego c. k. staro- 
rosty nowosądeckiego, p. Kurowskiego w obecności 
właściciela Zakładu p. Szalaja, lekarza zdrojowego 
dr. Trębeckiego i innych lekarzy zdrojowych tu 
ordynujących, tudzież w obecności zarządcy zakła- 
dowego p. Zielonki i naczelnika gminy szezawni- 
kiej, uby chodniki wzdłuż drogi krajowej i wzdłnż 
drogi gminnej od domu zakładowego na Skałce, 
gdzie znajduje się urząd telegraficzny, około Hor- 
watówki do głównego chodnika w Zakładzie, z fnn- 
duszu taks zdrojowych położone i ntrzymywaue 
były. Niestety nchwała ta komisji zdrojowej została 
w większej połowie martwą literą. Albowiem Hor- 
watówka, pierwszorzędny dom zakładowy, mający 
własny park, 2 kuchnie, wozownie, stajnie, w któ- 
rym to domn majątne lab zaakomite osoby Z ca- 
łym taborem umieszczono, niema chodnika, niema 
przystępu dogodnego, tak samo i nrząd telegrafi- 
czny. Droga prowadząca ze wsi około tych domów 
do Zakładu zdrojowego jest błotnista i wązka tak, 
iż dwa wozy minąć się nie mogą, a przecież tą 
drogą przechodzić i na niebezpieczeństwo narażać 
się musi tyle pnbliczności, mieszkającej w domach 
położonych przy tej dredze lub na wsi, która po- 
dobnie jak Zakład, cała zamieszkałą jest przez 
gości kąpielowych. 

Tłómaczenie się ze strony zarządu, iż droga 
o której tu mowa, jest droga gminną, nie przyda 
się na nic publiczności, sznkającej zdrowia u zdro- 
jów szczawniekich; bo jeżeli «można: było z gro- 
sza pnblicznego zbndować kawał drogi nad Du- 
najcem w Pieninach, z której chora pnbliczność 
wcale nie kerzysta, to tem słuszniejsze Żądania, 
aby chodniki po drogach, łączących wieś Wyżną i 
Miodziuś z głównym Zakładem, z taks zdrojowych, 
składanych na npiększenie i ulepszenie bez wzglę- 
du, czy kto z publiczności mieszkać zmuszony na 
wsi, Miedziusiu, lub w Zakładzie, zbudowane i u- 
trzymywane były. W tym też dnchu „zapadła po- 
wyższa słuszna uchwała komisji zdrojowej, której 
wykonania wyczekuje publiczneść kąpielowa. 

Wprawdzie od dwóch lat zmieniły się stosón- 
co do własności Zakładu po Śmierci właściciela ś. p. 
Józefa Szalaja; Zakład zdrojowy bowiem, wznie- 
siony niezmordowaną pracą i zabiegami tego wiel- 
ce czcigodnego męża, idącego śmiało za światłą 
adą czcigodnego profesora dr, Dietla, najsłynniej- 
szego lekarza przewodniczącego w komisji balneo- 
logicznej krajowej, — przekazany został wolą o- 
statnią wspomnianego właściciela na własność aka- 
demii nmiejętności w Krakowie. Zakład zdrojowy 
szczawnieki stał się przeto własnością krajową, a 
cała administracja spoczywa w ręku akademii. — 
Zmiana ta mogła wprawdzie opóźnić wykonanie 
powyższej uchwały komisji zdrojewej, lesz należy 
się spodziewać, że akademia wyda polecenie za. 
rządowi zakładowemu, aby wspomniana uchwała 
w zupełności jeszcze w tym roku porą jesienną 
wykonaną była. Niemniej mamy nadzieję, iż także 
i starostwo Nowosądeckie przyjdzie zarządowi w 
pomoc i postara się o rozszerzenie drogi, leżącej 
w obrębie Zakładu, prowadzącej około Horwatów: 
ki kn urzędowi telegraficznemu i na wieś Wyżną. 

Niezabraknie przeto dobrej chęci ze strony 
Zakładu i energii ze strony jego zarządu a w 
przyszłym jnż roku będą chodniki kosztem fundu- 
lazu, jaki składa pnbliczność tytułem taksy zdrojo- 
wej ulepszone ; przestaną narzekania słuszne to na 


+ 


tejszych stosunków, lub też chce pozować na pu 

blicznego moralistę, gdyż każde z wymienionyc; 
miasteczek ma swoją targową pnbliczność okol: . 
czną, więc nie wypada na karb całego powiat . 
Dobromilsko-Bireckiego trzy dni z tygodnia wY 
kreślać, ł 

Zachwalać przeto drogę Przemysko-Sanocką 
jest -— co najmniej — przedwczesnem i baczyć 
winni ci, do których to należy, ażeby droga La, 
tak przechwalana, nie została zupełnie przerwaną 
w miejscu najważniejszem. 

— Krynica: 2. sierpnia. (Ulewy, odczyty p. 
Szmitta, smutne skntki złego pożycia koleżeńskiego, 
nasze panie, bal). Jednostajność życia w tutejszem 
zdrojowisku przerwały wydarzenia dni ostatnich, 
Burze i wszbranie wód, odczyty bawiącego tu na- 
szego historyka H. Szmitta i przypadek śmierci jaki 
się tu zdarzył, zaliczamy do nadzwyczajnych wy- 
darzeń. Deszcze w górach spadłe w zeszłym ty- 
godnin i urwanie chmury spowodowały wzrost po- 
toków górskich i wylewy. Krynica położona W 
wąwozie doznała także tej klęski; kilka domów 
zalała woda, nieprzepuszczając również kładkom 1 
mostom, już to w samem zdrojowisku, jnż też na 
drodze doń wiodącej. Dzięki atoli szybkiej pomocy 
władzy powiatowej i prywatnej staranności, uszko- 
dzenia te albo już naprawiono albo naprawiać 
zaczęto, b 

Drugiem zdarzeniem są odczyty H. Szmitta, 
których mieliśmy dwa, na temat „polityka Austrji 
od końca wojny siedmioletnej aż do pierwszego 
rozbioru Polski. „Czcigodny nasz histeryk uproszony 
przez komitet zakładowy by Bię przyczynił do fun- 
duszu szpitala dla ubogich cherych odczytem, wy- 
brał sobie powyższy temat za przedmiot wykłsdu. 
Analogia dzisiejszych stosunków międzypaństwowych 
z omawianymi przez prelegenta, robiły owe od- 
czyty nader zajmującymi, tem więcej, gdy uwzglę- 
dnimy rzadką jasność i gruntowność obok zwięz- 
łości, jakie cechują znakomitego historyka. Wy- 
mienione okoliczności, cel humanitarny, znaczna 
liczba gości z Królestwa i licznie reprezentewany 
stan nauczycielski kazały słusznie spodziewać się 
zapełnienia sali wykładowej. I rzeczywiście, na 
pierwszym odczycie były wszystkie miejsca zajęte; 
inaczej na drugim; brakło wielu koroniarzy, co 
byli na pierwszym, a co gorsza pedobno ze stanu 
nanczycielskiego niebyło nikogo. Byłby to dosko- 
nały rys naszego nauczycielstwa, w którego rękach 
spoczywa dziś ważny obowiązek apostolstwa naro- 
dowego, który jednakże najczęściej na kilku ogól- 
nikowych mówkach się kończy. Nieobecnością swą 
na odczycie dowiedli nanczyciele tylko swej zaro- 
znmiałości, która pozwala, że im Horacy i loga- 
rytmy za świat cały i ojczyznę stoją, tem bardziej, 
że prelegent, rozwijając przed oczami słachaczów 
całą nić intryg i matactw moskiewskich, miał, zdaje 
się, jeszcze i inny cel na myśli, jak wykazanie 
podobieństwa stanowiska Austrji przy rozbiorze 
Polski i Turcji, który to cel, zestawiwszy słowa 
jego z obecną sytuacją naszego narodu, nie trudno 
było odgadnąć. 

Trzecim wydarzeniem, o którem zamierzyłem 
donieść, a który szczerem współczuciem przejął 
godci kryniekich, jest zgon 12-letniego syna hr, 
Izydora Dzieduszyckiego, zmarłego na chorobę 
mózgowa. Wieści chcą wiedzieć, że była ona skut- 
kiem zajścia jakie zmarły miał mieć z współkole- 
gami w szkole krakowskiej, gdzie go ci silnie po- 
tratować mieli, Gdyby tak było istotnie, „to wy- 
padek niniejszy byłby wielkiej doniosłości, niwe- 
cząc na czas dłngi i tak nieliczne jeszcze początki 
bratania się stanów wyższych z niższymi. Prawdzi- 
wość wzmiankowanego zajścia w szkole krakow 
skiej byłaby w połączeniu z głośną w ostatnich 
czasach wypadkiem Ausiibla ciekawym, a dosadnym 
rysem szkolnictwa w temże mieście. 

Do rozerwania czasu w Krynicy, przyczyniają 
się także zabawy tańcujące, co niedziela urządzane, 
jakkolwiek brak obszernej sali i nieproporcjonalna 
liczba męskich uczestników niemałą jest przeszkodą 
ich powodzenia. Wiadomo bowiem, że w Krynicy, 
jako zdrojowisku przedewszystkiem dla chorób nie- 
wieścich, nie wiele mężczyzn przebywa. Pomimo 
atoli licznych zastępów pań i panien zostało tylko 
pięć, przez kilku jak to mówią rutynowanych ka- 
walerów prawdopodobnie na „łowy* tu przybyłych, 
za prawdziwie piękne uznane. 

Oczywiście wyrok ten może być wynikiem za- 
zdrości lnb innego nieukontentowania, dla tego też 
za ostrym i s!ronniczym, ztąd to każdy go sobie 
według wyroków areopagu własnego gustn złagodzić 
i sprostować powinien, 

Brak sali balowej, o którym wspominałem, 
jakoteż wygodnej restauracji, ma być według za- 
ręczeń zarządu usnniętym przez wystawienie w naj- 
bliższych latach wspaniałego bndynku w tym celu, 
przyczem i kierunek drogi przez Zakład znacznym 
ma uledz zmianom. Niewygodnym jest także wielce 
brak kościoła w Zakładzie; służba boża odbywa 
się w dawnej a arcymałej, drewnianej kapliczce, 
któreju bóstwo i prostota w krzyczącym zostaje kon- 
traście z gmachem łazienek lub chodnika krytego. 
Zakład dokłada starań, aby i tę niedogodność usu- 
nąć i w tym celu urządza od czasu do czasu roz. 
rywki dla zebrania potrzebnego fundnszu. Właśnie, 
gdy to piszę, odbywają się wielkie przygotowania 
do balu, z którego dochód przeznaczony jest na 
fundusz budowy kościoła. 

— Rozwód A. Patti. Trybunał Sekwany w 
Paryżu przystał na żądanie śpiewaczki Patti, w 
sprawie rozwodn jej z margr. de Canx, 0 sepa- 
-ację od łoża i stołu; ale odrzncił żądanie jej 0 
Zniesienie wspólności majątkowej. Margr. de Caux 
zgadzał się też co do pierwszego, ale bynajmniej 
nie chciał przystać na zrzeczenie się wspólności 
majątkowej, która mu pozwala zyć kosztem swej 
żony. Z tego się pokazuje, Że sąd uznał winę po 
stronie Patti. 

— W Rzymie dnia 17. grudnia 1876 zawią- 
zał się był komitet tak zwany „deł reduci dalle 
patrie battaglie", celem wyjednania u parlamentu 
nagrody narodowej czyli dożywocia dla wszystkich 
oficerów i żołnierzy, którzy walczyli za niepodłe- 
głodć włoską w roku 1848 i 1849. Uchwała w 
tym względzie jest już pewna, i niebawem po 0- 
twarciu parlamentu zapadnie. Przeto prezes pomie- 
nionego gabinetu p. Mario Ruggeri wzywa wszyst- 
kich Polaków, którzy słnżyli w legionie Mickiewi- 
cza albo w lunych oddziałach włoskich w owym 
czasie, do złożenia w Rzymie papierów dla regu- 
larnego odbierania dożywytniej pensji. Wykluczeni 
są jednak z tej lezby ludzie zamożni i nie po- 
trzebujący wsparcia. 

— Medycyna Sadowa odgrywa coraz to 
ważniejszą rolę. Przed niedawnym czasem, w pa- 
ryzkiem Collóge Chaptal, zaszła bójka pomiędzy 
dwoma uczniami. Uczeń nazwiskiem Blondeau, bę- 
dąc w bójce tej silnie pobitym przez swego kole- 
ge, po przeciągu dwudziestu minut, trzema strza- 
łami z rewolweru zabił swego przeciwnika. Spro- 
wadzory natychmiast na miejsce tego smutnego 
wypadku lekarz, skonstatował oprócz wypadku 
śmierci, silny stan gorączkowy U Blondeau, — 
wyprowadzając jednocześnie wniosek, iż stan ten 
nie był wynikiem zaszłego dramatu, ale niezawo- 
dną jego przyczyną. Sąd przysięgłych zgodnie z 
prokuratorem odwołał się do opinii stanowczej le- 
karskiej i po otrzymaniu takowej, wyrzeknie do- 


Sejniowe. 
1. 


Fizjognomia sejmu nowego. — Pierwsza u- 
'chwała sejmowa. — Przemówienie hr. Ludwika 
Wodzickiego. — Hr. Alfred Potocki. — Niebezpie- 
czne symptomata. 


Zewnętrzna fizjognomia sejmu znacznie zmie- 
niona. Kto dawniej bywał często w sali sejmo- 
wej, ten przyzwyczajony był widzieć długi sze- 
reg ław tylnych z prawej i z lewej strony za- 
pełniony szczelnie ustawodawcami w najrozma- 
itszych kostiumach ludowych. Dziś można powie- 
dzieć, iż ta specjalność galicyjskiego sejmu na- 
leży już do historji. Miejsca posłów apatycznie 
odsiadujących dlugie godziny obrad sejmowych, 
którzy najczęściej nie rozumieli, o czem była 
mowa, zajęli dziś mężowie, którzy są — a przy- 
najmniej powinni być świadomi ciężkiej odpo- 
wiedzialności publicznej, jaką wkłada mandat 
poselski. Słusznie podniósł p. marszałek w prze- 
mowie wstępnej, że ten dowód zaufania ludu do 
oświeceńszego obywatelstwa, którego objawem 
jest wynik najnowszych wyborów sejmowych, uwa- 
żać należy jako jeden z najcenniejszych nabyt- 
ków naszych narodowo społecznych — że przeto 
tem troskliwiej należy dbać o to, ażeby nie nie 
uronić z tego zaufania, lecz owszem utrwalić je 
i umocnić. 

Zupełnie inaczej wyglądają też teraz lawy, 
zajmowane dawniej przez borytelów świętojur- 
skich. Ze wszystkich członków stronnictwa tego 
pozostał dziś jeden jedyny p. Bazyli Kowalski 
na wyłomie. Przy nim przytulił się pokornie 
jeszcze jeden mirskij jenteligent (mówiąc 
językiem Słowa) i trzech księży russkich. Ta 
część publiczności, która tylko wtedy zapełniała 
galeije sejmowe, gdy spodziewała się „borb* 
świętojurskich, nie ma jaż po co chodzić teraz 
na- sejm... 

Zauważano, że ks. metropolita nie raczył 
pojawić się na tej pierwszej sesji rozpoczyna- 
jącej się kadencji sejmu w nowym jego składzie. 

Gaierje były przepełnione. Szczególniej prze- 
znaczona dla dziennikarzy przegroda tak była 
zabitą, że gdyby ktoś w poetycznem uniesieniu 
zechciał przyrównać ją do rogu obfitości, to isto- 
tnie mogli być w rozpaczy nieprzyjaciele dzien- 
nikarstwa, jakich nie brak, jak wiadomo, w na- 
szym sejmie. Barjery trzeszczały dziś pod naci- 
skiem zastępu „reporterów“ rozmaitego wieka i 

łci. 

1 Nie dziw, że w tak licznem zebraniu ze 
wszystkich stron sypały się krzyżowym ogniem 
spostrzeżenia i dowcipy — trafne i nie trafne, 
dobre i złe, jak się komu udało. Nie uszło też 
uwagi tej wesołejpubliki, iż pierwszą uchwałą, 
jaka zapadła w dzisiejszej pierwszej sesji nowej 
kadencji sejmu galicyjskiego, było udzielenie ur- 
jopu jednemu z posłów, któremu przeszkodziły 
prywatne interesa w braniu udziału w pracach 
sejmowych. i 

Co się tyczy sądów o przemówieniu, którem 
nowo mianowany marszałek, hr. Ludwik Wodzie- 
ki zagaił sesję, to ogólnie zgodzono się na to, iż 
jest on najlepszym mowcą pomiędzy marszałka- 
mi, jakich dotychczas mieliśmy. Zaś co do tre- 
ści, nie były już sądy tak jednomyślne. Na 
wszystkie mniej więcej poglądy, wypowiedziane 
w tem programowem słowie nowego naczelnika 
reprezentacji kraju, można się zgodzić — ale 
miał Jego Ekscel, takich sluchaczy, ksórzy natę- 
żali słuch, ażeby pochwycić przeczuty sercem ko- 
niec myśli, przez niego dotkniętych. Daremnie 
jednak. Umiejętnie zaokrąglane okresy jego prze- 
mówienia, wymijały tak gładko wszelkie „dra- 
żliwości*, że ostatecznie okazało się, iż ustęp 
odnoszący się do zmiany stylizacji tego paragra- 
fu ustawy propinacyjnej, w którym jest mowa 0 
wolności stęplowej interesu wykupna, faktycznie 
najgłośniejsze wywołał oklaski. Ogólne wrażenie 
mowy marszałka było chłodne. 

Pan namiestnik, br. Alfred Potocki z całą 
szczerością zapewniał sejin, że „ile tylko sił mu 
stanie, będzie wspierał jego czynności.“ Z zu- 
pełną ufnością przyjęło zgromadzenie to oŚwiad- 
czenie zacnego dostojnika. Ale jakiej to siły 
potrzeba, która potrafiłaby przełamać niebardzo 
życzliwe intencje względem sejmu i kraju tera- 
Żuiejszego systemu konstytucyjnego, istniejącego 
w Austrji |... 

Na wniosek hr. Golejewskiego wyznaczono 
dziś ilość i liczbę członków komisyj. Z rozpraw 
formalnych, jakie wywiązały się z tego powodu, 
można wnosić, iż nie leży to w intencji sejmu 
brać w tej sesji pod obrady reformę ustawy 
gminnej, jak niemniej, że kwestja drogowa jest 
znów w odmiennem niebezpieczeństwie — mia- 
nowicie, że grozi jej zatopienie w powodzi po- 
prawek. 

Bardzo też niebezpieczne dla skutecznego 
toku obrad sejmowych objawiały się dziś symp- 
tomata wielomowności niektórych posłów. Po ich 
patrjotyzmie spodziewać się należy, że na przy- 
szłość trochę ekonomiczniej zechcą szafować cza- 
sem, pozwolonym sejmowi na obrady. 


Telegramy innych pism. 

Wiedeń d. 8. sierpnia. Z teatru wojny 
nadeszły tu następujące prywatne wiadomości : 

Pod Suliną odbyła się wczoraj kanonada 
między tureckiemi a moskiewskiemi statkami 
wojennemi. 

Między Ruszczukiem a Pirgos zajęło stano- 
wiska 60.000 Moskali. 

Sulejman basza otrzymać miał nakaz, aby 
sforsował sobie przejście na północną stronę Bał- 
kanu i połączył się z armią uaddunajską, w któ- 
rej korpus jego ma tworzyć centrum. Pod Raz- 
gradem korpus Ejuba baszy. liczący 30.000 ludzi 
i 15 bateryj, oszańcował się bardzo silnie. (G, Z.) 

Wiedeń dnia 8. sierpnia. Według tele- 
gramu Nowej Presse z Szumli z dnia 6. b. m. 
doniósł Sulejman basza, że Moskale za Balka- 
nem cofnęli się na całej linii o całą milę na 
zachód od Popkoi. 

Pod Eski-Dżuma odkryły patrole tureckie 
wielki obóz moskiewski. 

Deutsche Ztg. donosi z Belgradu, że 12 ba- 
talionów piechoty, które stały obozem pod Bel- 
gradem, Kragujewaczem 1 Negotinem, i korpus 
nadtimocki wra Z artylerją otrzymały rozkaz 
wyruszyć na granicę ku Negotinowi 1 Zaj- 
czarowi. ; ; 

Fremdenblatt donosi z Orsowy pod dniem 7. 
b. m. że pod Küstendże stoi już 7 statków wo- 
jennych tureckich. Dwa statki transportowe 
przywiozły wojsko tureckie. Moskale trzymają 
się jeszcze w miescie, które Turcy obrzucają 
bombami. Wojska tureckie nie usiłowały jeszcze 
wylądować. Książe Hassan stol z Swym korpu- 
sem na północ od Nimrodi. 4 - 

Presse donosi, że w Atenach panuje w al- 
kie wzburzenie. Mobilizacja armii liczącej 37. 4%) 
ma wkrótce nastąpić. (G. L.) av. R) 

Konstantynopol d. 6. sierpnia. GW. 


piero, czy zaszły czyn uważać należy za wypad- Źne stanowisko Grecji zmusiło Portę do ofw- 


kowe zabójstwo — czy też za rozmyślne mor- 
derstwo. 


| menderowania części wojsk Sulejmana baszy $ do 
Tessalii i Epiru. : 


Moskiewskie wojska, które się już de Man-| 70.000 wojska; szefem jego jeneralnego sztabu | 


galii posunęły były, miały się cofnąć doKusten- 
dżi i Czernawody. (Presse.) 

Bukareszt d. 6. sierpnia. Wczoraj rano 
słychać było przy ujściu Dunaju kilkogodzinną 
kanonadę ; pochodziła ona albo z okrętów które 
się spotkały, albo też było to ostrzeliwaniem 
moskiewskich pozycyj w Dobruczy, przez Tur- 
ków. (Deutsche Ztg.) 

Bnkareszt d. 6. sierpnia. W proklamacji 
do Bułgarów znosi naczelny dowódzca tak zwa- 
ny „bedel*, to jest wykupowanie się chrześcian 
od służby wojskowej. Bułgarzy bardzo licznie 
wstępują do służby wojskowej. Na placu wojny 
spokojnie. (Deutsche Ztą.) 

Bukareszt d. 6. sierpnia. Część milicji 
powołał rząd do broni. W rumuńskiej armii bar- 
dzo dotkliwie daje się uczuwać brak oficerów. 
Ani jeden z oficerów rumuńskiej narodowości, 
którzy służą w armii austrjackiej, nie zgłosił się 
do służby w rumuńskiem wojsku. (Deutsche Ztg.) 

Bukareszt 6. sierpnia. Główna kwatera 
cara będzie od jutra w Carewicy. W. książę Miko- 
łaj odjechał ku Plewuie, do prawego skrzydła, 
które pod dowództwem Kridenera stoi w Czer- 
kieskiói, 0 sześć mil na wschód od Plewny, na dro- 
dze do Bieli. Popłoch w Tyrnowie nie ustaje. 
(Presse) 

Bukareszt d. 6. sierpnia. We Frateszti 
spodziewają się przybycia cara. Moskale o parę 
kiłometrów (?) od Plewny oddaleni, oczekują na 
posiłki. Jenerał Hurko cofa się zwolna na drugą 
stronę Bałkanów. Książę Światopełk Mirski z 
9. dywizją piechoty strzeże dróg od Plewny do 
Tyrnowy. Korpus gwardji jest już od trzech dni 
w drodze. Turecka eskadra bombarduje Kusten- 
dżi. (Presse,) 

Konstantynopol d. 6. sierpnia. Do 
wczoraj w południe nie miano tu żadnych wia- 
doimości o korzyściach, jakieby korpus egipski 
odniósł nad jenerałem Zimmermanem, przeciw 
któremu operuje. Pogłoski o zajęciu  Kustendżi 
i Medżidje przez Turków są wymysłem. Moska- 
le mieli wczoraj opuścić Mangalię. (Presse,) 

Bukareszt d. 6. sierpnia. Sulejman basza 
dziesiątkuje codzienuie korpusy Hurki i Skobe- 
lewa w zachodnim kącie doliny Tundży między 
Kazanlikiem a wyżynami Soflar-Jokora. Hafiz 
basza flankowym marszem obszedł moskiewskie 
korpusy także od północy pod Szipką, przez co 
wojska te zostały zupełnie odcięte i zamknięte. 
Z wielką obawą oczekują tu wiadomości z Kon- 
stantynopoła 0 ostatecznym losie tych korpusów, 
gdyż ich komunikacja z główną kwaterą już da- 
wno przecięta (Deutsche Zig.) 

Szumla d. 5. sierpnia. Czterystu Czer- 
kiesów, z Eski-Dżumai nadchodzących, napadło 
pod Popokoj na trzy szwadrony kozaków z trze- 
ma armatami, które po pólgodzinnej bitwie zmu- 
sili do cofnięcia się i zajęli Popokoj. Straty po 
stronie Turków małe. (7agblatt.) 

Londyn d. 6 sierpnia. Według doniesień 
Timesa posunął się Achmet Ejub, i Mehemet Ali 
aż pod Bielę. Daily Telegraph donosi, że po klę- 
sce Moskali pod Eski-Sagra, obsadził Sulejman 
basza przesmyk Haim, i odebrał Karabunar i 
Kazanłyk. Moskale cofnęli się bezładnie w gó- 
ry. (Tagblatt.) 

iiraków d. 6. sierpnia. W skutek otrzy- 
manych rozkazów, rozpoczęto wczoraj przewozić 
nawet pospiesznemi pociągami znaczna ilości 
wojska z gubernii warszawskiej i lubelskiej na 
Kaukaz i nad Dunaj. 

W tych dniach wyjdzie kilka pułków kawa- 
lerji z Kongresowej Polski do armii naddunaj- 
skiej. (Presse. 

'Dyflis d. 4. sierpnia. Moskiewska armia, 
która wczoraj rozpoczęła offenzywę, składa się 
po otrzymaniu posiłków : z dywizyj piechoty nr. 
38, 39, 40 i 41, z dywizji grenadjerów nr. 4., 
z brygady strzelców i trzech dywizyj kawalerji. 
Dla utrzymania porządku na Kaukazie stoją tam 
dywizje piechoty nr. 19. 20. i 21. pod jenerałem 
Łomakinem. (Presse) KE 

Tytlis d. 5. sierpnia. Moskale zajęli Ani, 
na lewym brzegu Arpaczaju, Magasberi i Digor, 
bez znaczniejszych strat. Tureckie prawe skrzy- 
dło cofnęło się ku Karsowi. Muktar basza ma 
być w Ardost. Ze strony moskiewskiej padł ma- 
jor książę Androników. Wielki książę Michał 
nie pojedzie już do korpusu riońskiego, ale prze- 
bywa w głównej kwaterze, którą teraz posunię- 
to do Kürükdara. (Presse.) 

Bukareszt d. 6. sierpnia. Oficerowie, któ- 
rzy wczoraj wieczór z Bieli przybyli, opowiada- 
ją, że Mehemet Ali i Osman basza połączyli się 
pod Tyrnowem. i wydali Moskalom bitwę, w któ- 
rej ci ostatni ccili 15.000 w zabitych i ran- 
nych. Oczekują vu przybycia 120.000(?) żołnierza 
carskich gwardyj. Car Aleksander od środy jest 
we Frateszti. (N. fr. Presse.) 

Szumla d. 6. sierpnia. Silne kolumny Mo- 
skali posuwają się ku średniemu Lomowi. Atak na 
Razgrad jest prawdopodobnym. Dzisiaj była ma- 
ła utarczka między Czerkiesami a trzema szwa- 
dronami kozaków w pobliżu Eski-Dżumai. Ko- 
meudant Sylistrji donosi, że Moskale eksplodu- 
jących kul używają do karabinów. Kule takie 
przysłano tu jako corpus delicti, ( Presse.) 

Bakareszt d. 6. sierpnia. Moskale nie o- 
puszczą Dobruczy całkowicie, ale zatrzymają je- 
szcze miasta Hirsowę, Matczyn i Talczę; dla 
większego bezpieczeństwa załóg obwarowują te 
miasta. (Tagblatt.) 

Bukareszt d. 6, sierpnia. Według prywa- 
tnych doniesień, miała się dzisiaj pod Bielą wię- 
ksza rozpocząć bitwa, lecz nie ma jeszcze po- 
twierdzenia tych doniesień. =" p 

Minister Bratiano odjechał dzisiaj do rumuń- 
skiej głównej kwatery w Pojano. 

Budowę kolei Bender-Gałac rozpoczęto; pra- 
cuje przy niej 20.000 robotników. 

Z Kilii donoszą, iż wczoraj wieczór na mo- 
rzu biły się dwa okręty. (Tagblatt.) 

Zimnica d. 5. sierpnia. Przy korpusie je- 
nerała Hurki w Bałkanach odciętych jest 
dwóch książąt krwi, to jest Mikołaj i Eugeniusz 
Leuchtenberg. Z tego powodu czynią się ze stro- 
ny Moskali największe usiłowania, aby tylko o- 
swobodzić te korpusy. Dla oczyszczenia półno- 
cnego wejścia do przesmyku Szipka, udała się 
tam lita dywizja jenerała Tatiszczewa, która 
dotąd stała w Tyrnowie. (Tagblatt.) 

Bukareszt d. 5. sierpnia. Z Barboszi do- 
noszą o przechodzie licznych wojsk, szczegól- 
niej artylerji, ambulansów i oddziałów sanitar- 
nych. W tych dniach odjedzie ztąd do Aten 600 
ochotników narodowości greckiej. Tutejszy dyplo- 
matyczny ajent Grecji upraszał rumuńskie dy- 
rekcje kolei o przewóz tych ochotników po zni- 
żonych cenach. (Tagblatt.) 

„Londyn d. 6. sierpnia. Daily Telegraph 
odbiera następujące depesze swego wiedeńskiego ' 
korespondenta: Pozycja Osmana baszy pod Ple- 
wną została wzmocnioną; wraz z nowemi posił- 
kami ma on przeszło 60.000 żołnierzy. W Ra- 
howie i Glawie założono wielkie magazyny ży- 


jest Blum basza (Prusak). W Razgradzie połą- 
ezono się z Ejubem baszą, i ta wielka armia po- 
suwa się naprzód ku rzece Jantrze. Sądzą, że 
armia Mehemeta Ali baszy będzie mieć przewa- 
gę nad armią carewicza, zwłaszcza że część XI. 
korpusu odesłano dla wzmocnienia Kridenera. 
Sądzą także, iż Mehemet Ali basza pierwej bę- 
dzie mógł pobić carewicza i zdobyć materjał, 
przeznaczony ną oblęganie Ruszczuka, nim jen. 
Zimmermann z Dobruczy, a VIIImy korpus Ra- 
deckiego z Rumunii nadejść będzie mógł. Drogi 
przez Midhata baszę w Bułgarji założone, są te- 
raz Turkom bardzo pożyteczne. 

Odcięcie Moskali, którzy są na południu 
Bałkanów, jest prawdziwą pokusą; powodzenie 
tego zamiaru jest prawie pewne, jeżeli Sulejman 
basza szybko operować będzie. Naoczni świad- 
kowie zapewniają, że Turcy doskonale umieją 
zakładać tymczasowe fortyfikacje, i że w tem 
jest tajemnica ich zwycięztw. Zresztą Turcy bro- 
nią się zaczepiając, gdyż ataknją nieprzyjaciela 
na bagnety od czoła i z boków we właściwej 
chwili, a fizyczna siła i odwaga Żołnierzy otto- 
mańskich okazuje się wtedy w całej świetności. 
Czerkiesi i baszybożuki odebrali kozakom dawną 
ich sławę, gdyż wybornie ścigają uciekającego 
nieprzyjaciela, i z wielką zręcznością używają 
przytem najstraszniejszej broni, to jest repetyro- 
wych karabinów Winchestera. ( Presse.) 


Telegramy Gaz, Nar. | ostat. Wiadomości. 


Politykę Czasu już nie jednokrotnie odsła- 
nialiśmy i charakteryzowaliśmy i nie trudno nam 
było zrozumieć myśl, którą wyraził we wstępnym 
artykule nr. 178. Kto jednak jego polityki nie 
zna, ten nie łatwo pojmie, czego właściwie chce 
organ krakowskiej partji — wywody swoje bo- 
wiem jak zawsze tak i w tym artykule przepro- 
wadza w sposób niejasny, pełen sofsterji i sprze- 
czności. Chce on, ażeby sejm był wyrazem uczuć 
katolickich i narodowych — lecz nie chce, aże- 
by sejm podejmował sprawę narodową, polską, 
ażeby wyrażał sympatję swoją dla którejkolwiek 
ze stron wojujących, i ażeby rzucał rękawicę 
Moskwie. W jakiż sposób sejm ma się stać 
wyrazem wspomnianych uczuć, kiedy to wszyst- 

0, co serca i umysły polskie w najwyższym 
stopniu zajmuje, ma być pominięte, a sprawa 
polska, jedyna sprawa, która naród obchodzi, ma 
być przemilczana, broń zaś jej ma być złożona 
dobrowolnie w arsenale politycznym monarchii 
rakuskiej, której Czas doradza neutralność bez- 
względną i trwanie w trójcesarskim związku, co 
wychodzi na to, iż doradza jej zachowanie się 
takie, jakiego wymaga od niej Moskwa, ten wróg 
monarchii austrjackiej, katolicyzmu i Polski! 
Artykuł ten, jeżeli myśl jego wydobędziemy z 
frazesów, ułożonych z dyplomatyczną filuterją i z 
osłon, które na nią rzuciła polityka podstępu, 
dowodzi jednego tylko, iż Czas pragnie sejm nasz 
utrzymać na stanowisku bierności w sprawie pol- 
skiej i doradza mu zachowanie się takie, które 
by poparło dążenia partji moskiewskiej w Au- 
strji. Wierzymy, iż sejm nasz nie pójdzie za gło- 
sem zwodniczym Czasu, iż milezeniem swojem o 
sprawie polskiej nie będzie dawał poparcia in- 
teresom moskiewskim, i że w adresie do mo- 
narchy będzie organem uczuć katolickich i na- 
rodowych naszego kraju, to jest wypowie to 
wszystko, czem te uczucia zostały obrażone przez 
Moskwę, i że dalej ze stanowiska tych uczuć 
oświadczy się za jedynie zbawienną polityką dla 
monarchii i dla nas, t. j. polityką nieprzyjaźną 
Moskwie. 


Nowych wiadomości z teatru boju niema 
dotąd żadnych, bo wszelkim prywatnym telegra- 
mom o walkach między Mehmetem Alim a Mo- 
skwą koło Razgradu nie dowierzamy, skoro nie- 
ma urzędowych biuletynów. Zwykle zwyciężająca 
strona stara się jak najprędzej rozgłosić swe 
zwycięztwa. 

Co donoszą telegramy o ruchach wojsk obu- 
stronnych, nie zasługuje również na wiarę. 


To tylko jako rzecz pewną uważać można, 
że Moskwa przedsiębierze teraz operacje, aby 
uratować kolumnę Hurki i umożliwić mu po- 
wrót przez Bałkan i połączenie się z głównemi 
siłami Moskwy między Jantrą a Osmą koncen- 
trującemi się, podczas gdy Turcy przez Tirnowę 
połączyć usiłują oba swe skrzydła, t. j. armię 
Osmana baszy z armią Mehmeta Aliego. Dopie- 
ro gdy te obustronne operacje będą ukończone, 
dowiemy się o Stanie rzeczy. Dziś same tylko 
krążą domysły. 


Pomimo zaprzeczeń półurzędowych utrzymu- 
je się w Wiedniu ciągle to przekonanie, że Bech- 
tolsheim, wojskowy pełnomocnik austrjacki w o- 
bozie moskiewskim, istotnie przybył do Wiednia 
w misji od cara do cesarza Austrji. Tylko co 
do celu tej misji różne są wersje. Angielska 
Morningpost jest zdania, iż chodzi o żądanie 
czynnej pomocy wojennej Austro-Węgier. Inne 
pisma twierdzą, że car robi przedstawienia, aby 
Austrja przyzwoliła na udział Serbii w wojnie i 
na przemarsz wojsk moskiewskich przez Serbię, 
A są i pisma, co utrzymują, iż chodzi jedynie o 
zapewnienie się Moskwy, iż Austrja nie wyjdzie 
z neutralności. W takim razie bowiem mogłaby 
Moskwa wszystkie swe siły rzncić na Turcję. 

Bechtolsheim jest więcej dyplomatą niż woj- 
skowym i gorącym wielbicielem Moskwy i przy- 
mierzą moskiewskiego. Na dworze cara jest on 
bardzo mile widzianą osobistością, i dlatego go 
Austrja wysłała do głównej kwatery cara. 


Allg. Augsb. Zig. przedstawia dyslokacje 
wojsk austrjackich, stojących w pogotowiu woj- 
skowem u granicy tureckiej, i przychodzi do tego 
przekonania, że gdy te same wojska w tych sa- 
mych miejscowościach będą mobilizowane, więc 
ta moblizacja zajęcie Bośnii i- Hercegowiny ma 
na celu. 


Ostatnie zwycięztwa Turków budzą sympa- 
tje dla nich nawet tam, gdzie ich dotąd nie 
było, a tam gdzie były to je potęgują. Jestto 
stara jak świat prawda, że najczęściej sympatje 
budzi naród czy armia waleczna. Moglibyśmy 
dzisiaj przejść kolejno wszystkie państwa euro- 
pejskie i wykazać jak się usposobienie względem 
Turków po ostatnich zwycięstwach zmienia. Na- 
wet w Azji tak przeciwna dotąd Turcji Persja, 
która z początku gotowała się do napadu na 
Turcję, aż ją Anglia wstrzymała, dziś jawnie i 
otwarcie sympatyzuje z Turkami, gdy aureola 
niezwyciężonych spadła z czoła Moskali. 


Saleburg 8. sierpnia. Cesarz niemiec- 


ki dzisiaj o godzinie 8mej zrana odjechał: 


wności; Hafizowi baszy oddano kolumnę rucho- |do Ischl. 


mą, z którą dotknąwszy Łowczy i Selwi, podsu- 
nie się ku przesmykowi Szybki a przez Tyrna- 
wę otworzy komunikację z Szumią. 


Londyn 8. sierpnia. W Izbie 
niższej K en ealy zapytuje, czyli rząd 


Mehemet Ali basza opuścił Szumię na czele pointormowany jest e istnieniu umo- 


hojowa. 
Męciński z Partyna. F. hr. Mycielski z Strzyżowa. 
S. hr. Potocki z Brzeżan. S. hr. Tarnowski z Kra- 
kowa. H. hr. Wodzicki z Krakowa. 
z Krakowa. M. Lenartowicz z Horodenki. 
brovitz z Bukaresztu. S. Grocholski z Moskwy. K. 
Grocholski z Rożysk. A. Milecki z Piekar. A. Obor- 
ski z Jarosławia. P. Popiel z Krakowa, 
z Wiednia, Z. Dunin Kozicki z Gratzn. 
czyński z Poznania, L. hr. Giżycka z Nowosielic. 


wy między Moskwą, Austrja i Niem- 

ceami co do podzialu Turcji ?... 
Northcote odpowiada, iż rząd 

niema żadnej takiej informacji, któ. 


rejby udzielić mógl. 


iśenealy oświadcza, iż taka odpo- 


wiedź jest mało zadawalniającą, on 
więc swoje pytanie powtórzy. 


W. ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy : 


Ischł dnia 8. sierpnia. Cesarz austrjac- 


ki i cesarz niemiecki przybyli tu o godzinie 
127 
ich oczekiwał następca tronu, arcyksiąże 
Rudolf. Wzajemne powitania się monarchów 
były serdeczne. Niemiecki cesarz złożył na- 
tychmiast wizytę cesarzowej austrjackiej. 


i wysiedli w hotelu Elżbiety, gdzie 


(Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane.) 


Ischl d. 7. sierpnia. Cesarz austrjacki 


odjeżdża jutro do Strobl na spotkanie cesa- 
rza niemieckiego. Jutro w południe obaj 
cesarze przybędą do Ischl, zkąd popołudniu 


wycieczkę do Hallstadt zrobią. 
Bad-Gastein dnia 7. sierpnia. Dziś o 
godzinie 3. popołudniu cesarz niemiecki śród 
hucznych wiwatów licznie zebranych gości 
kąpielowych, odjechał do Salcburga. Do 
burmistrza rzekł, iż spodziewa się przybyć 


zgowu na przyszły rok, jeżeli Bóg pozwoli. 


Konstantynopol d. 7. sierpnia. Aarifi 


basza mianowany prezydentem senatu. | zien- 
niki podają komunikat, zaprzeczający, jakoby 
Midhadowi pomiewierzono jaką missję w Eu- 
ropie. 


Salcburg dnia 7. sierpnia. Dziś wieczór 


o godzinie 7'/, przybył tu cesarz niemiecki 
ze świtą. Pociąg prowadził jenerałny dy- 
rektor Czedik. W imieniu austrjackiego ce- 


sarza fligeladjutant podpułkownik Spinetti, 


namiestnik hrabia Thun, marszałek krajowy 
hr. Lamberg i plackomendant hr. Griinne, 


przyjmowali 
witał 


cesarza niemieckiego. Cesarz 
wszystkich bardzo uprzejmie a pu- 


bliczność witała go sympatycznie. 


Loe o o o 
Przyjechali dnia 8. sierpnia 1877. 

HOTEL ZORŽA: S. hr. Drohojowski` z Dro- 

S. hr. Koziebrodzki z Chlebowa. J. hr. 


A. Rappaport 
J. Do- 


K. Klein 
A. Bryk- 


HOTEL EUROPEJSKI: J. hr. Pruszyński z 


Moskwy. W. kr. Rasocki z Jaworowa. A, hr. Stec- 
ki z Moskwy. M. Dydyński z Raciborowa. J. Gra- 


bowski z Krakowa. C. Haller z Krakowa. A. Ja- 
worski z Skwarzawy, G. Romer z Lipia. R. Skal- 
mirowski z Moskwy. T, Żurowski z Bereska. K. i 
S. Zwolscy z Bryńca. F. Zoll z Krakowa. 

HOTEL LANGA: Netzer z Pilzna. J. Grab- 
czyński z Przemyśla. A. Jędrzejewicz z Tyczyna. 
A. Horowitz z Brodów. S. Schlesinger z Krakowa. 

HOTEL ANGIELSKI: A. Łnkaszewicz z Bo- 
horodczan. A. Zborowski z Mylenic. A. Turzański 
z Lnbaczowa, W. Waygart z Przemyśla, L, Szu- 
manczowski z Krakowa. K. Ujejski z Pawłowa. 

HOTEL KRAKOWSKI: J. Szeliga z Leżaj- 
ska. H. Kłosowski z Zurawna. M. Wodziński z 
Leżajska, 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 8 sierpnia 1877. 

godzina 10 minut 50. przed południem. 
Akcje kred. 168 —. Anglo-austr. 
Kolei Kar. Lud. 243 75 Kolej połud. 
Napoleondor 9.79. Usposobienie, stałe, 
WIEDEŃ 8 sierpnia 1877. 

godzina 2. minut 24. po południn. 
Losy kredytowe 160.75. Węgier. kred. 161.25 
Akeje fran.-aust. —.—. Anglo-anustr. 76 25 


7750 


Uniensbank 53.—. Kolej Kar. Lud. 241 25 
Nordbahn 187.50. Kolej połndn. 68.50 
Kolej Alföld. 113.75. Kolej Elżbiety 168 — 


Kolej Lw.-czer. 119.50. Weg. Nordostb. 103 75 


Rudolfsbahn 110—. Weg. Ostban. —.— 
Weg. obl. pań, w zł. 63.—. Galic, indemniz. 84 50 
Losy zr.1864 133.75. Kolej siedmiog. 89, — 
Verkehrsbahn 82.50. Losy tureckie 16.— 
Węg. galic. kolej 86.50. Kolej państw. 255.— 
Bankverein 60.—, Losy węgier. 77 50 
Kolej Albrechta ——.—, Marki niemieckie ct. 60 20 


Rosyjski rubel papierowy 1.26'/,. 
Usposobienie: przygnębione. 

Berlin, 7. Sierpnia. Buss. Banknoten 209.50. Ore- 
dit. Act. 272.—. Lombarden 113.50. Galizier 99,50 
Staatsbahn —.—. Rumiinier 14.10. Oesterr.-Bauk- 
aoten 166.25. Usposobienie —. 


Kasa galic. Tow. kredytowego. 


i Kupuje. Sprzedaje, 
5° Listy zastawne po 83 75 84 25 
` po 77 50 78 25 


Lwów, dnia 8. sierpnia 1877. 


Pociągi kolejowe. 

OQdchodzą ze Lwowa: 

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 

osobow y,) o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 

mieszany); 

CZERNIOWIĘC: o godzinie 6 minnt 25 rano (po- 

ciąg pospieszny); e godz. 11 minut 25 wieczór (pe- 

ciąg mięszany); e godz. 12 min. 30 z połudsia (po- 
eisg mięszany). 

STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 

5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 

(pociąg nr. 3). 

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego da o god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min, 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po- 
ładnie (pociąg mięszany). 

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcze): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); 0 godz. 12 m. 11 w po- 
łudnie (pociąg mięszany). 

Przychodzą do Lwowa: 

4 KRAKOWA: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po- 
spieszny;; o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 ruin. 35 przed południem (pociąg mięszany). 

Z CZERNIOWIEO: e godzinie 9 minut 56 wieczór (pc- 
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg unię - 
82207); O godz. 2 m. 50 popołudBiu (pociąg mięszeny). 

Z STANIŁŹSAWUWA : (na Stryj): o godzinie 7 nr b% 
wieczór (pociąg nr. 2); S zdia 8 m. 52 (pociąg m.. 4). 

Z PODWOŁOCZYSK : (na dworzee w Podzamoru): o go- 
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. B 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany). 


DO 


DO 
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Płaszcze putaperkowe, 


Parasole 1 Deszezochrony 


kufry i torby do podróży 
BUK" po tanich cenach "SE 


polecają 


1 
| 
l 
| 


ul. Halicka l. 19. we Lwowie. 
Zemówienia z prowincji za zaliczeniem. 


MAGISTER FARMACJI 


poszukuje umaieszcreniu od 1. wrześniu lub! 
J. października br. Odpowiedź listownie 


franco pod adr. L. Z, Jasto post. rest. | 


3083 i—3 


Dwie sarny 


samiec i samica obydwie jednoroczne 
bardzo oswojone, są do sprzedania u 
Eliasza Kwika w Kossowie koło Ko- 
łomyi, Odstawa w klatce. 8051 3—3 


Do wynajęcia 


6 pokoji na pierwszem piętrze z kuchnią, 
spiżarką, strychem i piwuicą pod l. 3 
ulica Sobieskiego. 

bmierzn trwale i natych- 


Ból zębów miast sławny paryski: 


T u nawet w tych wypadkach. gdy 
„LITON daden inuy nie skutkuje środek. 
Fik. 40 i 60 et, — We Lwowie w aptece P. Mi- 
kolascha- W Stryju w aptece Z. Dragowskiege. 


każdy i najdotkiiwy u- 


«995 5—9 | 


BRACIA LANGNER 


Me] 


sir PENSJONAT. 


=> Najlepsze i prawdziwe 
Iniane Płótna 


szw ajcarskie, rumburskie, holen- 
derskie i irlandzkie weby, także 
płótna surowe z ręcznej przę- 
dzy, bieliznę ONY obrusy 
kolorowe, ręczaiki , chuste= 
czki białe i kolorowe, dymki, 
różowe, czerwone i niebieskie nasy- 
py mankin żółty, zapał, płó- 
tmo Łagiowe, w najiepszych ga- 


tnkach szirtingi białe, poleca 
pod gwarancją za dobroć i trwałość 
towaru, 3080 1—? 


I 


| przy najprzystępniejszych cenach 


handel towarów mięszanych 


KOWALSKIi MAYER 


we Lwowie, Rynek 1. 26, 


B=" na tyloletnią pracę i zaufa- 
nie jakiam z łaski Najwyższego 
tak od rodziców, ich córek, jak i inte- 
resowanych dotąd się cieszyłam, spodzie- 
wam się, iż i nadal w tem miłem uczu- 
ciu zawiedzioną nie będę; a że trudno 
o wygodne  pomieszkauie we Lwowie, 
przeto upraszam strony interesowane, 
by raczyły w jak najkrótszym czasie 


"tak co do umieszczenia w Zakładzie 


swe córki jako dochodzące przesłać swe 
życzenia, ażebym mogła stosowny lokal 
wynaleźć, 8079 1—3 
Izabela Cieleska, 
Halickie w domu Lewakowskiego Nr. 54, 


Do nabycia 


piękna realność 


wraz z ogrodem pod najkorzystniejszemi 
warunkami, Stryjskis ul św. Zofii Nr. 16. 


3098 3—3 LS 
z młynem 
TA ao, o dwóch kamieniach, 
jeden amerykański, jeden zwyczajny 
do tego 35 morg. grantu, z łąką, lasem, 

astwiskiem i zarybionym stawem jest pod 
| warunkami do sprzedania. In- 
traty rocznej 1600 zł. 


Wiadomość w Administracji „Gazety 
Narodowej“ n p. St. B. 2982 2—8 


Na czas sejmu i żę > pra 

a po- 

pelnia umeblowane i kuchnią „a od 1. 
sierpnia do wynajęcia. Bliższa wisdo- 
mość w Administracji „Gazety Narod.” 


Pokój kawalerski 


obszerny, jest do wynajęci 
1877 w kamieniey pod 
Ossolińskich. Wiadomość u stróża. 


PRAWDZIWA WODA 
2615 wynalasku 19—26 


pana Lessueur w Paryżu 


EAU ALLEMANDE. 


Na spędzenie piegów i liszai, zapo- 
bizga zmarszczkom, bieli płoć, w Pa- 
ryżn an p. Gastellier , 47 rna de la 
Chaussće d'Antin, we Lwowie w upto- 
se p. Mikolasch i w magazynach pp. 
Strzyżowskiego i Bayera i Leona. 


osy 2 Toki 


9 


a od 1. sierpnia 


Promesy na węgierskie 1087 


Ortopedyczny 
Zaklad leczniczy 


we Lwowie ul. Kopernika l. 13. 


przyjmuje do leczenia ortopedycznego 
dzieci od 1—14 lat, które wskutek 
skrzy wienia kości pacierzowej lub nie- 
prawidłowego roawoju szyi, łopatek, 
żeber, biodra, nogi itd., mniejsze lub 
większe odniosły zboczenie normal- 
nych kształtów. 

Dyrektor-lekarz mieszka w Za- 
kładzie, u wychowańce zakładn mają 
opieką najtroskliwszą, wygody wszel- 
kie i mogą wszystkie nauki pobierać. 

Bliższych szczegółów ndziela pi- 
zemnie lub ustnie 


$ Mr. Edward Madejski, 


spec. lekarz ortoped. i dyrektor zakładu 
nł. Kopernika l. 18, 


| 


Ośmiokłasowy 


zakład nankowy i wychowawczy 
Żeński w Bochni 


Róży Herbst 


pryw. 


gymnazjalnych, 


1. września 1877. 


3073 1—8 


Restauracja 


z ogródkiem zwana „pod RARIEM* 
położona w środkn miasta Iwowa — joat 
wraz z kompletnem urządzeniem zaraz do 
wydzierzawienia, i 
Bliższa wiadomość u Franciszka Iwa- 


urządzony według planu uwzględniającego. 
10. przy ulicy|wyższe wykształcenie panien obok ciągłej 
konwersacji niemieckiej i francuskiej, za-- 
opatrzony w pomoc fachowych profesorów. 
jak dotąd tak i nadal 
poleca się względom interesowanych P. T. 
osób. Kurs nauk rozpoczyna się z a.l 


Z rozpoczęciem nowego 18v7/8 roku 
szkolnego, otwieram u siebie pensyoxat dla 
5 lub 6 uczniów gimnazjalnych lub realnych 
szkół, Wszelkie wygody, troskliwą opiekę i 
korepetycję z wszystkich przediniotów szkol 
nych zapewniam. Uwzględnieni będą tylko 
młodzieńcy v dobrem rodźinnem wychowa 
niem. Bliższa wiadomość we Lwowie w księ: 
gami Władysława Bełzy, hotel 
Żorża. 2913 18-7 

Dr. Z. Mkościszewski. 


Ekonom: 


jcawaler, lat 32 mający, praktykujący w 
swoim zawodzio lat 19. Życzy sobie zmie- 
nić posadę od 1. września 1877. Na żąda- 


4 pozł 850 


Maè najtaniej i w najlepszych gatunkach gk 
we Lwowie w handiach 2851 6-—? 


Wilhelma lub Juliusza Adama 


przy placu  BRRADZNCZM A IRA Nr. 10. w głównym Rynku Nr 30. 


aani i 


r 
|x 


PADET 4 Promesy 


na cale 


węgierskie premiowe losy 


tylko 2 zł. 50 ct. i stempel. 


zł 200.000 


ie Ciągnienie już 14. sierpnia. "SĘ 


Główna 
wygrana 


Główna 
Wygrana 


3 zł. 50 et. 


i stempel. 


PROMESY na LOSY z r. 1864. 


Ciągnienie 1. września. Glówna wygrana 200000 zł. 


W echslergeschiift 


„MIERBRC UR 


i stempel. 


4—6 
«c we Wiedniu 
Wollzeile 1%. 


der Administra- 
tion des 


RAL > 
„Sia z 
mo z 

M E-e „4 
42 N raj 
a RĘ > 
Jozefa Pawlika 


w Przemyślu pod l. 61 przy moście 
poleca Szan. Panom PT. właścicielom dóbr, dzierzawcow itp. 


swoje wyroby 
które podług najnowszych fa- 
somów, wytrzymujących kom- 
menje z wyrobami 
zagranicznemi, a zadawal- 
niających już od lat kilku od- 
biorców tak w okolicy, jak i 
dalszych stronach; tem więcej 
że je wykonuje po najumiar= 
kowańszych cenach i z 
doborowycł materjałów, których —_——_— = 
znaczne zapasy posiada, a do starcza takowych ina obstalunki; posiada na 
składzie pag- wieiki wybór gotowych wyrobów "ABX przyjmuje 
w zamianę zużyte lub niedogodne wyroby i wykonuje weparacje ta- 
kowych, tudzież odnowienia po cenach przystępnych. d1l5 4—7 
ozy gospodarskie i ciężarowe wyrabia tylko na obstalunki. 


ZPODOBBCOĆ AOOO 


nie może przysłać odpisy świadectw. pi 
szenia franco pod adresem W. S. 
czta Rudki. 3075 l- 3 


Budynek 


wy, składający się z 5 pokoi, 


oficyną do wielkiego ogrodu spacerowe- 


go — z osobnom podwórzem i odgrani: $ 


czony parkanem, przydatny na Zakład, 
jest do najęcia. 
Bliżzza wia 


pp. Popowicza i Kozłowskiego 


3039 2-2 


dziale krajowym. 


Zwracamy uwagę Sz. Publiczności na 
bardzo ważny wynalazek angielski: 


W ełniane 
koldry i plaidy, 
rozmaitych rozmiarów, nołą- 
czone z poduszkami napelnio- 

nemi powietrzem. 
Przekonano się, Że pościel ta oddaje 


wielkie usługi wojskowym, podróżnikom, 
linwalidom, chorym w szpitalach etc, ete., 


Z. po 


na Strzelmicy miejskiej I. piątro- ją 
5 dnżych > 
sal, 2 kuchen i przedpokojów, położeuy jg 
frontem do placu Franciszkańskiego — $ 


domość u przełożonych 

(ulica B 
Sobieskiego dom p. Wieczyńskiego) lub JĘ 
u skarbnika p. Pierożyńskiego w Wy-$8 


| Dnia 1. września przedostatnie ciągnienie wygranych 
LOSÓW państwowych ££ z r. 1839, 
które nieodzownie otrzymać muszą wygrane 
1 cały los państwowy z r. 1839 zł. 9901 cały z wyjąt. najiwn. wygr. zł. 450.— 
Bl piątka : „n 175/1 piątka $ ERA 
H l połowa tej ostatniej + n ofl połowa tej ostatniej ARACEZ 
E l ćwiartka s a.» 461 ćwiartka 25,-— 
| dziesiąta p T89L dziesiąta 12,-— 
1 dwudziesta - 10, 1 dwudziesta i 6.— 


KĘ” Ciqynienie wygranych 4. września. 


Z ogólną kwotą wygranych przeszło © śm milionów zł. 
Główna wygrana 280.000 zł. 

Pojedyńcze police szczęścia / niezamkniętych jeszcze grup losów 
A Z 8 do 2) wyciągniętemi serjami po 10zł. i 20 zir. m esięcznej wpłaty czę- 

ściowej, w co wliczane są i najmniejsze wygrane, jest jeszcze tylko 
Q bardzo mało w zapasie. Wieki miną, nim znowu się zdarzy, sposobnogć wzię- 
cią udziału przy końcu ciągnienia austr. pożyczki loteryjnej, upruszawy przeto 
o taskuwe i najtychlejsze zlecenia, 2855 19—7 


NYITRAI & COMP., Wien, Kdrninerstrasse 16, cisernes Haus. 


We Lwowie u Józefa Frieda, kupca, ulica Krakowska, 


h 4 


OKKAAKATAKALKSONKAKAKŃ TKKKAO 


gdyż oprócz innych posiada jeszcze i te 
zalety : 

1) że znakomicie zastępuje łóżka ; 

2) że poduszkę można zwiększyć lub 
zmniejszyć stosownie do woli; 

8) że cała pościel spakowańi i zwi- 
nięta zajmuje nieskuńczenie mało miejsca 
i wreszcie 

a łe można ją na pasku nosić ze 
sobą bez żadnej żenady. 

Cena od 15 szylingów do 35 za jedną 
pościel. 

Kupcom stosowny rabat i odpowiedni 
kredys. 2879 13 —36 

Adresować zamówienia do 


W. Crawforda & Comp. 


57 Carter Lane 
St. Paul's BS c. aia +4 


Franciszka JÓZGIA 
źródlo gorzkie 


zawierające w sobie naj- 


obfitsze składy Budzińskiej 


wody gorżkiej, 
jakoteż ze wszystkich tej podobnej w 
raju i zagranicą, uznane z nowodu 
swego łagodnego smaku, jest naj- 
$ skmteczniejszą ze wszystkich 
wód gorzkich, które przy użyciu 
tylko połowę dozy w porównaniu z 
innemi wodami gorzkiemi, potrzebuje. 
Główny skład we Lwowie w 
&pt. pod „węgierska koroną J. Pie- 
uj „EB mj Bernardyńskim. 


© proszkiem na owady, lecz jest nadzwyczajną, wlaściwie preparówaną, ty- gp 
R siąckrotnie doświadczoną specjalnością. ` 

Ten J. Adela nowo odkryty zamorski proszek posiada przy pomocy ki 
Nilas aeae ae aeS 


l N 


PA 


J 


X 
N 
N 


Ą 


f 
że 


nickiego, Rynek Nr. 53. 3054 2—3 
mł PN nt )- 


2 hl: JU ut. JE 


dy dd, 


1664 . 


Wysyłki za zaliczeniem uskuteczniają się tylko za złożeniem zadatkn. 


Nyitrai 


$ Co. we Wiedniu, Kóarninerstrasse 16, eisernes Haus. 


We Lwowie do nabycia n Józefa Frieda, knpca, ulica Krakowska. 


wie w apt. P. Mikolascha, w Kra 
a EDO Śuno0o40000005000000050800| 


WEN BBP OFEA O A ESEE LR 


Wydawcy i właściciele: J. Debrzański i K. Greman. 


Ki 


BEE Obie promesy razem złr.5 75 ei i stempel. -PE 


Ciągnienie już 14. sierpnia. 
Głowna wygrana 200000 sł. 
Ciągnienie już 1, września, 
Główna wygrana 200000 sł 


2993 9—? 


"Odpowiedzialny redaktar Jan Dobrzański. 


ZĄ 


Z) 


+ 


N do tego przyrządzouej nader praktycznej i taniej 
szprycki do proszkowania 
N płuskwy, pchły, szwaby, moskale, mole, muchy, 
mrówki, stonogi, 
ON w ogóle zarody owadów nader w krótkim czasie i tak pewnie, że z nich 
% Słoiki po 20, 40, 60, 80 ct. i 1 zł. 
% Przy wysyłkach pocztą za opakowanie 20 ct. 
Prawdziwy do nabycia we LWOWIE w apt. ZYGM, RUCKERA 
N 
OLILLIIIIIILILIIOLLI IILI KA APM O 
3 000G0000000000G00040000$ 
s 5) z 
ant 
Kantor wymiany 
akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i momety 
0| 
6’, LISTY hipoteczne, 
które pi prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N, 93, 
i najw. post. z dnia 17, grnadnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 


że tak powiemy nadnaturaluą moc, zabija 
nie zostanie żadnego śladu. 
> pod srebrnym orłem, 303912. 3 N 
c. k. uprzyw. galic. 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 


wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia. 
BG" Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezwłocznie A 
2813 1 5—? 


po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 


$2*000%900006000000007 


yy NN 


Ń nego miasta Jaworowa będą Ba Czas 
M trzechlecia tj. od 1. 
Aido ostatniego E 1880 przez 
gpubliczegą licytację najwięcej ofia 
grującemu w dzierzawę wypuszczo- | 
ine a mianowicie: 


A rocznie. 


Š wej 
M rocznie. 


M zi bydła w tejże z ceną wywoła-; 
: Ania 331 zł, rocznie. 


i rowie w zwykłych godzinach kan- 


tości oskont 29,,. 


Z drvkarsi 


Maszynista 


który już: kilka lat praktykował w mły- 
nach i przy młocarniach parowych. posia- 
dający ch.ubne świadectwa, poszukuje u- 
umieszczenia. Biiższa wiadomoś* Biuro 

wywiadowcze J. Polińskicge 
we Lwowie ul. Karola Lud wi- 
kä 1. 7. £085 1-2 


RENGLOTY 


zielone do smażenia 


poleca hande: 


iSt. Markiewicza 


we Lwowie w rynku b 42, 
047 1—=? 


Obwieszczenie. zecosooto0000j 


Następujące dochody król. wol- Q Jawa Kanwy 


Q niciane szare (Beru) t białe do wy- 
szywanmia i robienia 


SERWET 


87 cent. szerok. łok. 1 zł, meter 
1 zł, 6) et, 169 cent. szerok. łok. 
2 zł., meter 3 zł. 20 et. 


jcznia R. 


Ò 


i 1. Prawo propinacji wódcza-Q Nici szare ® by, A 
M nej z ceną wywołania 19.200 zł. mań 3314 3—6 


miodo= 
230 zl. 


KAROL GRUCHOL 


ża we Lwowie, Rynch 35. 
3. miejska jatka i prawo rze» Seococo:e00008 


2. Prawo propinacji 
z ceną wywołania 


Licytacie odbędą się w Juwo-| Ę 


,celaryjnych w nastepujących dniach 

a) na propinację wódczaną: 
21. sierpnia 1877 pierwszą a W ra- 
zie nieosiągnięcia pomyślnego re- 
zultatu 11. września 1877 druga, a 
16. października 1877 trzecia 
licytacja. 

b) na propinację miodową 22. 
sierpnia, 12. września i 17. pa 
zdziernika 1877. 

c) na prawo rzezi bydła w 
jatce miejskiej 28. sierpnia, 13. 
września i 18. października 1877. 

Do wzięcia udzialu w tych 
licytacjach panów przedsiębiorców 
zaopatrzenych w dziesięcioprocen- 
towe wadjum od ceny wywołania 
z tym dodatkiem zapiasza się, że 
warunki licytacyjne każdego czasu 
w urzęłzie gminuym przejrzare 
być mogą. 90:42 8—3 

Zwierzchność gminna 

Jaworów dnia 2. lipca 1871. 


PASTYLKI DO TRAWIENIA 
wytworzone ze źródeł ze soli Vichy. Przyja- 
mnego smaku o niezawodnym skutku prze 
ciw kwasum i upośiedzonemu trawieniu. 
SOLE VICHY DO KĄPIELI. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy. 


Dla unikuieuia fałzesrstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
się znaki: Komtroli skarbowej 
francuskiej. 201301 13—22 

Dostać można we Lwowie w aptece pI 
Mikolaschu, E. Mondrochuwitz i u p. Gold 
baum we Lwowie. 


Zmiana lokal 
BIURO 


æ wywiadowcze, ogloszeń i 
# KANTOR dla SŁUŻBY 
J. Polińskicgo 


i | przenosi się z ul. Halickiej Nr. 13 


Jedyny srodek 


= : vr." 2 S3 z d.i. sierpnia 1877 
i Ć AFTEJE s na ul. Karola Ludwika l. 7. 
E cs? i 0 Et "w. = ge W 2. piętro po stronie Angielskiego 

= SE. Ey ZO czę = hotelu, kamienica p Balko 

z i ZWĘ RISE = (skład fortepianów ) 

E ; ZLE o = Sd: 

RE PA E |) F PONY 

je B S€ az Z W 2 pry z 

Z) =r «27, CFE = 

TENNEK; ame 

A ESE TE- K 

— z © — = 

[24 Ẹ = BE - KZ z = b 

2 EOAR b 46 z j i i 
gimis 243 dia PT. Publiczności. 
2 B. SGi =] = i 
= x z SEP SE= E Potrzebujący sług  wszel- 
EN a FAZA kiego rodzaju raczą się zgłosić 
m rm: wia . TE m 5 Bo 
36w gers ustnie lub listownie do Ajencji 
Gd LIGA 1: przy ul. Wałowej l. 7. 


barwę włosów i brody, 3052 3-8 
u do Eai karawanowa w ed. 
S eer W wielkiem wyborze, -| Her bata plombowanych j aczkach z 
AMOW GE y orazi tacy, miseczki i | Moskwy, tirmy Popowych, A 
miednice mosiężna i tombakowe, prawdzi- Minia EN 3, 4 b rubli 
we rosyjskie z fabryki w m. Talo (PP BB, 4, den, 640, 740,9 złe. 


u A, Poplawskiego Lwów, po Ad 


TOWARZYSTWO ZALICZKOWE 


w Drohobyczu, 


Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
przyjmuje 


wkładki na książeczki oszczędności 


% R także i od osób uiebędących członkami od 50 ct, do 2.000 zł, 
X hia! S X za opłatą procentów ośm od sta, 
% S „4 w zj Ke za bezpieczeństwo takowych odpowiadają członkowie stowarzyszenia w myśl 
R D m Z = qj2tatuto, solidarnio calym swym majątkiem, 
i rz = = 0 | Wkładki mogą być odbierane częściowo, :lbo calkowicie. Towarzystwo 
N =" ři = S Ń wyplaca wkladki do 25 zł, bez wypowiedzenia, przy wkładkach wyższych za- 
R © N E= T> Ń |strzega sobie jeduik prawo Żądania nprzedniego wypowiedzenia — mianowicie : 
| ce = BD FH ZĘ | do kwoty 50 zł. żąda się wypowiedzenia naprzód 3 dni 
| = r O e x ” ” Ea n m U » n = n 
paat Á LJ LJ n n » ” kad n 

N =g - ry, > X U) » KA » n » n m A n 

> p 10 0 LA 

» LJ n n m n n 

N aoga e p "A parie in 80 m 
A) Ten J. Adela nowo odkryty proszek vamorski, nie jost zwyczajnym x Jeśli 6 AA nie korzysta % prawa Żądania wypowiedzenia, ale na- 


potrąconym będzie od tej uależy- 
3074 1—8 


leżytość z książeczki natychmiast wypłaca, 
IDyrekcja. 
RKRKKKKKKKKKMNRMKKKNK 
Towarzystwo 


Galicyjskiej kasy zaliczkoweją 


21. 
Wkładki na książeczki oszczędności 


od jednego zł. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je 


po 6%, z  3-dniowem wypowiedzeniem, 

po 277, z 14- 

po 807, z 30- 

Udziały 248 członków oprocentowują się 
pierwszej wkładki, 


ulica Halicka, p:zyjmuje 


2816 7 --? 


kd n 


od 


dnia 


Pod temi samemi wsrunkami przyjmuje Towarzystwo kuli: 
cyjskiej kasy zaliczkowej 


Ke 
% wkładki na dział zastawniczy. 


KKKKKKKKKKKKA RRKAUNKKRKRYK 
ER A A 


Akademia medyczna 


orzekła: 
w połączeniu z od- 


Woda mineralga OREZZA kwaszonem żelazem 


jest najbogatszą w żelazo i kwas węglowy w stanie wolnym. Należy zara” 
dzić się lekarzy o skuteczności tej wody niemającej sobie równej w Europie 
w leczeniu CHOROB GARTRALGICZNYCH, GORĄCZEK, BLADACZKI 
WYNĘDŹNIENIA i wszelkich chorób pochodzących z NIEDOKRWISTOŚCI. 
Towarzystwo w Paryżu, 131, Bulwar Sebastopolski. Skład wa Liwo- 

kowie w apt. P. Trauczyńskiego i P. Redyka. 


RKKKKKKKNKKKKAKKK 
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„Gazety Nerodowej" pod rarządaw A Ekarla 


